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Tragiczne dzieje zakochanej . pary., 
• 

Ces. Wilhelm nie ma 
pieniędzy. 

Przy.z'o§~ jest zupełnie nie­
pewna. 

Dziennik wrocławski "Volkswachtlł 

ogłasza nadesłany z Doorn list, s"bano­
wdący oąp.0wiedt na podanie pewnej ko 
biety z Wrocławia, k1t6ra zwr6ci~a się 
do byłego cesarza z proś'bą o :wsparcie. 
Ust ten opiewa: 

"Na wystosowane do Jego Cesarskiej 
królewskiej mlości pod8ID.ie z dnia 20-go 
czerwca 1926 r. musimy niestety odpo 
wiedzieć pani, te niepod.obieństwem 
jest, abyśmy mogli udzielić pożyczki. Od 
siedmiu lat prywatny majątek Jego Ce 
sat1Skiej Królewskiej Mości jest zasekwe 
st'1'owany. Wszystkie wiadomości o tem 
jakoby Cesarska Mość otrzymywał ja­
kieś fundusze z dochodów, są kłamliwe 
Przyszł,ość pieni ęa:ne j sytua'Cji pruskie. 
go domu kr6lewskiego a zatem i takie 
samego cesarza jest najzupeł'niej nie-

Porzucona kochanka wypaliła narzeczonemu, pewną". 
oczy kwasem siarkowym, 

ft potem posłała mu do szpitala kwiaty z listem, prosząc 
o przebaczenie. 

• • w 

Okrutna mścicielka słanie wkrótce przed sądem. 

Nie wyjeżdżać do 
Meksyku. 

Odańsk, 10 slerpnia, 
KUku polskich kupców i inżynierów, 

zmuszonych przez kryzys gospodarcv.y 
do zlikwidowania swych przedsię­
biorstw w Gdańsku, wyemigrowało 
przed kilku tygodniami na podstawie 
zapewnień tutejszego konsula meksy-

Brzeziny. 10 Sierpnia, Artur wszczął alarm. Anka z wielkie na. ulicy Rogowej, podbiegła do nich ja- kańskiego, , że w Meksyku jest ogromny, 
Przed kilku dniami zdarzyl się w go przerażenia opuściła rewolwer i pa- kaś kobieta z chustką na głowie l brak sił fachowych i że każdy facho-

Brzezinach dla na ~iemię, tracąc przytomność. oblała go witryolejem. wiec znajdzie w kraju tym natychmiast 
wstrząsający wypadek. ,Po tr~ wypadku Artur nie. czeka! Nieszczęś!iwy ~todzieniec w

t 
szczął pracę, do Meksyku. Z listów, które o-

który 'wywołał sensację w calem a~l ChWIli, s~akował swe manatkI i wro alarm, na ktory zbIegło się ca e mla- trzymały rodziny tych emigrantów w, 
mieście, ClI do Brze~m.. steczko. . . . tych dniach, wynika, że emigranci wo-

19-1etnią Anka F. oblata kwasem Anka pOl~chała za mI? . " .Z~wezwano !1~tych~last leka~za l gól e, a polacy w szczególności , w Mek-
siarkowym byłego 'swego kochanka . W. Br~ezmach młodzi me, spotyk~h pohCJę~ która ~usclta Się w p~gon za syku nie mają najmniejszych widokóWj 
?2-Jetniego Artura S .. któr~ CI mato nie Slę w.lęceJ, Anka poslała n:u Jednak lIst uciekaJą~ą kobietą, ,zat~zymała Ją i od- \na znalezle~ie pracy, ponle,?,aż panuje 
straci! wzroku na cale ŻYCIe. w ktorym go uprzedzała, ze prowadzą a do komlsarJa~, w tym krajU zupełny zastóJ gospodar-

Przvc,zynv tej strasznej tragedii były skoro zobaczy go z inną kobieta, Jak Się ?kazalo, koblet~ °dWą bylta l czy i ponieważ meksykańczycy, jeżeli 
nastepujace: wypali mu oczy witryolejem. A,nka r., ldora prz~znala Się . o pope - nawet jakaś posada się uwolni, angażu .. , 

Przed czterema laty wrócił z Rosji Artur i tym razem uważał pogróżki monego czynu, OŚWIadczając, 'fe ją przedewszystkiem siły niemieckie~ 
do Brzezin stały mieszkaniec tego mia za śmieszny żart. !1czyniła. to z wielkiej mlłoścL Wobec tego należy ostrzec wszystkich 
steczka. Traf chcial, iż wkrótce młodzieniec . Nl~SZczęśh,",:ego młodzieńca pr~ewie polaków, chcących z Polski emigrować 

Starszy syn pana S, ZZ-letni Artur nawiązał stosunki z pewną bogatą pan- z19no natychmiast aut.em . l~? ŁO~ZI.1 u- by nie brali w rachubę wyjazdu ~o Mek 
lapow:łł się w tvm czasie z 19-1etnią ną z Kutna, która przypadła również do mIesz~zono go w "Umt!l-sle • DZl~kl do- syku, ponieważ naraziliby się Jedynie 
Anką f., z która nawiązał bliższe sto- gustu rodzicom Artura i r~źneJ pomocy udało, SIę szczęślIwie u- na nIepotrzebne koszta. ._ 
-unki przyjacielskie. , przed kilku dniami miał się odbyć ślub ~l~nąć gr?źn~go n1ebez~feczetistwa ł Korzystne wiadomości o dobrem p()o., 

Młoda. piękna dziewczyna uczynita młodej pary. Jest nadziela, ze młodziemec odzyska lotenłu gospodarczem ,partstw środk(}:oi 
na nhn wielkte '''ra~nie i przyjaiń Gdy Anka dowiedziała się o tern, wzrok. . - . w~j Ameryki rozpuszczają, zdaniem pol 
11iędzy młodymi . d '. b ł s k Jak się dowlaaulemy, mścicielka SkICh emigrantów - konsulowie tych 
. " , . Jeszcze raz uprze Zha Y ego wego o przysłała swemu byłemu kochankowI ń tw: i t i 11'· k t ch 
~amleniła sie w k~ótklm czasie na 20- chan~a, ażeby nie od,ważYl się wyjść do szpitala kwiaty pa s ,w. n eres e nJl o rę owy • 

cą 1~1Jłoś~ na uh~ę ze swą nową nar~eczoną, gdyż z listem, w którym prosi go o przeba- ' ," 
Rodzice mlodzleI\ca, ludz!e bardzo wypah mu oczy kwasem SIarkowym. czenie. '" .. > '" 

eamożni. niecb~tnie patrzeli na wybrap- Tym razem Anka nie żartowała. Ankę F. zwolniono z więzienia za Brazylja nie weźmie udzia-
' ke, ich syna. c6rl<ę mnlei zamożnych ro- Onegdaj, gdy Artur ze swą narzecza kaucją i wkrótce zasiądzie ona na ławie łu w sesJei Ligi narodów. 

dZICów.. " ną wracał późnym więczorem do domu, oskarżonych. 
Artur nie zwa.zal}ednak na przestrogi _. bM.S._ « • -

rod~iców i oświadczyr, że ma zamiar 
ożenić się z,e swa ukochana. 

Oiciec zabronił m.u wówczas kate­
,('.'orvcznie utrzymywania dal'szych sto- W labiryncie g 
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oly 
sunków z Anką. co jednak nie wvwarlo błąkał sl~ 13 dni nieszczęsny turysta. 
żadnego wpływu naniezfomne posta-

Paryż, :10 s4e'l'pn1a. \ 
'w rozmowie z zastępcą "Exceffsiora" 

oświad<CiZył Mello Franco, rte Brazylia 
nie weimie już udziału we wrześniowej 
sesji Ligi narodów. 
sw EW -

nowienie syna. Szczegóły cudownego ocalenia. 
\Vidza.c. ie w domu cz;ekaj<\ ro szy- d · 

kany i upór 'ze strony rodziców. Ar .. 1 Zakopane. w sierpniu. w demności poranił sobie głowę i ręce Dolar w 1.0 Zł. 
tur S. (~ ,,' 50-letni Alfred Sicz z Brześcia Li- o oMre kamienie. Od te~o czasu lehL 
postanowił cpuścić dom rodzinny tewskte~o urzędnik w '7 randze Poleskie już nie mogąc z oslab;er!ia poruszać się .w .dniu dzisiejszym przed południem 

i wraz ze swą 'wybranka uciekł do gl) 'urzędu wojewódzkie~:). t.t;.dac w Za- i żvwiąc się w ciąg:u 10 dni tvlko wodą. na r)"Dk'll piendę.±nym w Łod.zi w obt:o­
Gdańska. " kopanem .udar się dl1ia 2t ulJkg,tego mje- kapiącą z powały gro tv. Był Już zdecy tach prywatn~ch. kurs dolar~ wyno~,ił 

Ucieczka mło@,i I'arv wywolata w siąca jako amator g:eojog', do Mylnej dowany pozbawić się ·ży~ja. nie mial je 9.10 w ~łacemu 1 9.11 w ~a?ha'rOWanlU 
Brzezinach zrozurfiała. sensację. Pań- Grl)]Y w dolinie Kośclcl:sldej w celu ze- dnak ku temu żadnych środków. Te~denc1a ;ttrzymakna. Materjału wyst~r 
S'wo S staral' SI'", ". dalszv- Cl·",rru czająca 110sć Ban Polski płacił za do .. . l" w . ~1I q,~ bl alila kilku okazów g~olo~iczllych. \V W tych warunkach. nie tracąc do 0- ' k'· 98 
skłonić syna do porzucenia nieszczę- dn;u tym około goM, ł PO pot. wszedł sfatniej chwili przytomności, przebył w lary po urs:e 8. • 
mweco za111Ial·u. lecz Artur d() l'vly!nej Gr~ty i ro czę~:;iowem jej grocie 13 dni. D,opiero dwaj Z\'\'iedzają-j PIERWSZA PRZEDGIELDA WARSl-

nie chciał nawet o tern słyszeć zbaw~illu zamIerzał powroc;ć. lecz pOI cv grotę akademlcv. usłyszawszy docho 
odpowiadaiac. że wróci do domu. ale z k;:kugodzinnem bezsr'utccznem poszu·1 dzące zdala przyciszone jęki, odszukah 
~oną. k·"'f.,ulu wYjścia Dr~l'l\onar Się. że za- flO i sprowadzili do gospo1v w dolinie 

Upłyneło kilka miesięcY'. bfztdzil. W ' dod:ttkll na~lepllt'gO dnia Kościeliskiej, skąd odwieziono go do 
Rodzice młodzieńca. chcąc ~musić pf?/!mokly mu .zap.:!k;" nic mógf Wlec ko szpitala klimatyczneg w Zakopar,c111, . 

lO do powrotu. 1'2 ntać ze świec, :,,!{'': mial ze sobą. P. Alfred Sicz doznał wskubk tego 
nie posyłali mu pieniędzy , ~zu~al jl!dllak , ~:V:~~"La .w '. c;a.g~ " l!ast~D- wypadku poza zUlPelnem wyczerpaniem 

{ Artur pozostał na bruku gdafisklm l!yCII dwuch dm P~ZCZ(\ pOSIlając s:ę podrapania i poranienia ca,lego ciała oraz 
bez ~rosza, przct ten czas reszrkam; zapa'sów żyw- ubezwladnienia n6l!. Należy wyrazić 

Krótkie pOiycie z ukocha!1!ł oziębi. lluŚ,;~. zdziwi.enie, że towarzystwo tatrzajskie 
lo również jego uCzuoia i oto dnia pew- S7ukając wyj~c;a. zarJ;lębit się coraz dota,d nie zajęto się wyznaczeniem zna-
nego mlodzieniec OŚWi3.dczvl. że ~)ćlrJ~lej w labirvnc t kurytar7.Y~ ~awo- ków w Mylnej Grocie. ewen1ualnie ja-
nie może ste s1>rzeciwić woli rodziców łY\Hnia o ratunek nie odniosły żadnego kiemkolwiek jej ,ubezpieczeniem. 

Londyn 44,09 
Szwajcaria 1 iS,31 
Nowy York 9,05 
P>ary.i 26,93 

DRUGA PRZEDGIELDA ~ ARSZ. 
Dolar 9,09 

GTELDA: GDAIQS1(A. 
Dolar 5,14 i pół 
Złoty 56,90 
Warszawa 56,25 
Przekaz na Warszl.wę 9.80 t postanowił sam wrócić do Brzezin. skutku. Z rozpaczy biegając bezcelowo 

Anka, dowiedziawszy się o· tern. .......Z2i&2~iMWtiWi .... &&&&P* ........ _MMi _as,atł'bEIMb. 

poczęła błagać go. by Jej nie porzucał. 
lecz Artur okazał się człowiekiem sta­
nowczvm i bezwzględnym. 

Wówczas dziewczyna 
zagroziła. że 10 zamorduje" 

teżell odważy się ją porzucić. \ 
Artur śmiał się z tych pogróżek i go· 

towat się do wyjazdu. 
. Pewnego dnia, gdy byt sam w po· 

koju hotelow-ym, drzwi się otwa.rły i 
Vi progu stanęła Anka z rewolwerem 

w ręce.. 

o 

POLSKA łUE WYRZEKnIE Się 'sti\fjEliO IBJSCi\ 
w radzie Ligi narodów i dążyć będzie doń w imię interesów pokoju. 

Paryi, 10 slierpnia. 
Polskie biuro prasowe w Pa. ryżu 

przesłało dziennikom komllnikat, w któ 
rym oświadcza na podstawie in.formacji 
7. najlepiej poinformowane~o źródła, że 

wbrew wiadomośdom, podanym przez sca w radzie Ligi narodów, jako ~wara'1l 
niektóre dzienniki, stanowis·ko Polski w cji pokoju europejskiego i jako bezwglę 
kwestji rady Ligi narodów nie ulegnie dnie koniecznego wan1:!lku ścisłęj W'sp6ł 
żadnej zmianie, oraz ze PoIska nadal clą I pracy między narodami. 
żyć będzie do uZySKania s't'ałeg'o miej-
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r W orrodzle zoologIcznym w LondynIe podczas osłatnkh upalOw raczonó 
zwierzęta ~ w tym wypadku hipopotama ~ porcją ochładzających napojów. 

-

Na'd polskiem morzem nasze panIe ' 
wyglądają wcale nie gorzej, niż am'ery- ' 
kanki na Florydzie. Strój, jeśli można 
to nazwać strojem, iest zawsze iednaki, 
podobnie, jak humor J radość życia • .... ~~_~~.( __ .. ----__ . ________ . __________ ------Ea------.m~-------./ 

TransocBilBDWY samolot 
olbrzym Kr~cić! K ~cić, I • 

Clą 
. , , 

O -:0:--1 I ' k k w półtora dnia przebędzie 
pera~or filmowy w wa ce z WamJ, ro 0- , . przestrzeń ' .. 

dylami, małpami i dzikimi krajowcami. Hamburg-New-York. 
Na odbytem w Diisseldorfie z,ebra-

O 
'f • • ' . . odległości zale'dwie Jednego kroku od spao.a na niego grad owoców, gałęzi itp. niu stowarzyszenia ,,\Vissenschaftliche 
be lUZ sam ?ołJyt w ~fryce, choć- statywu aparatu. Z krwawiącą głową i ze spuchniętą rę- Gesellsdiaft fur Luftfahrt", znany budo-

óy nawet "ucywllIzOwane1 nasuwa na . .. . wniczy samolotów, dr. E. Rumpler, wy 
każd k 'k . b r ń Ale rezultat byt wspanialy' 15 me- ką kręci Jednak dale]. Lezącego na złe- glosi! referat o transoceanowym ,samo-

ym ro u me ezrp ecze stwa i o- . i . 
gro . d I"'" trów autentycznego ataku lwa mi, zb tego na kwaśne Jabłko operatora lOCie-olbrzymie, który będzie mÓgl. tirĄe 

mne wymagama po wzg yUem spra • al źli ~ . • J J l b ł lecieć 4,000 kilometrów ze i30 podróż-
W Ś • f' '. yt t Innym razem przechodzili' czlonkow:e zn e Jego przy]aCłe e, a e - ce y 

no CI IzyczneJ l W rzyma OŚCi ner- ' i' b ł I f'l nymi i ich bagażem, tudzież 25 · członka· 
w6 b· l t ó' d' ó' wyprawy filmowej' przez br6d pewneJ' os ągl1lęty, atak y utrwa ony na I. In I' zatogl'. ' , . w la ego, o c z ·oplero m WIĆ o . , , .... mie' 1 

llIebezpieczeństwach, na jakie wystawio ablsynsklej, wyglądającej zupelnIe me- . , . Nowy samolot rozwinąć będzie mógł 
ny jest operator i waforach psychiczno- winnie rzeki. Pierwszy przeszedl apera ~e jeszdczike bardfzfejk n,leobli!czalm są szybkość do 270 kilom. na godzinę, tak, 
fi' h' k' f b ć . tor ustawił natychmiast na drugim brze krajOWCY, Zl usy ary anscy. że ląduJ'ąc po drodze w Plymouth i na zycznyc , w Ja le mus y uposazony , W . h 'l" . , 'l 
j śl' h d" ,gu rzeki aparat celem zdjęcia przeprawy te] c WI I jeszcze przyjaCIe e, w wyspach Azorsldch, przeleci przestrzell 
,cehw

I 
ct ć

ce 
napraw ę zycie ktamteMJsze reszty członków Nagle wynurza się ~ następnym momenc'ie przechodzą niespo dzielącą Hamburg od Nowego Jorku, w 

y a na gorącym uczyn u. usi . d' , d t k' T l ' d 'ciągu 36 godzin. . t środku rzeki' pierwszy J'e~"zl'ec bo rzp ZlanIe o a a u. a ( np. Je nego WIe przecie w ·encza-s 'Poprostu sam lefć w LIU, ",- ",~T l d 
6'" 'b" kę przebywano konno w wielkich odste czora zawarto w pewnej WSI murzyń- 'v proje ccie r. RumpIera obciążenie 

paszczę r L.onym me ezpleczenstwom k' , . " ś" " ," '" d samolotu nie jest centralne, lecz zdecen 
boć przecież tylko z bUska może dziwy pach. 'Jeździec wyciąga ręce ku niebu : ;e

j
, prz~!az,n dna ~lerC",1 ~y~1~t w~ro tralizowane, przez co uniknie się zbyt-

afrykański'e .utrwalić na ekranie. krzyczy rozdzierająco, znika pod wodą a~fcow" rlesla, ,ow~nllka, dPI~a? Zl dP: l kP~l- niego wygięcia płatów, 
W wynurza się znowu z kotłującego wiru ra or mla ~WOj wie i zlen. Ją ,J. : , W. przedniej części pIatów, a właśc\ 

wypraw.ach filmowych na Iwy i pfyni'e z szalonym pośpiechem do bEe kaset metrow autent~cz~e~? shymml, l wie jednego, olbrzymiego plata, znajdo 
~łonie, hipopotamy itP. groźne zwierzęta gu: Operator kręci . kręci jakkolwiek charlestona, a przynajmmeJ ich prototy- wać się hędą kajuty, jadalnia i palarnia'; 
wytwarzają się niebezpieczne położenia wie, że lada chwila w~nurzy się z wody py z puszczy afrykańskiej. Na drugi a w samym środku kabina _dla kapitana 
silą rzeczy i trwają Ciągle. Trzeba istot- krokodyl! dzień z rana miano według umowy sfi1- i oficerów statku powietrznego. W, wy 
i dl d-"·· , , k . l d . stającej przybudówce, z której widok n 'e na u L.ol\.lego opanowama samego sie Istot'TIl'e j',uz' j",est na brzegu w odlegto' mowa c poranną ąP!e osa y murzyn- t· I 

b. I roz acza SIę na wszyst de strony, zaj~ 
le i pewnego rodzaju "furii filmowania" ŚC! kilku metrów od jego stóp, Kręcić! skiejw rzeczce. mą miejsce piloci. 

by móc bez o.rżenia ręki kręc:ć korbką Jeszcze 5 razy dokota! Potem statyw z Operator ustawił się w doskonałem I silniki umieszcione będą wewnątrz 
aparatu poprostu w obliczu śmierci. Tak kamerą na ramię i w nogi na pobliskie miejscu, ledwo jednak zaczął kręcić korb plata, pod którym znajdowa:ć się będzie 
np .. razu jednego ud~ł,o się operatorowi wzniesienie. Wyciągnięcie browninga i ką, a już ze sykiem przelatuje koło nie- na przypadek konieczności opuszczenia 
po d'lugrem polowanIU '7·dobyć lwa '" go chmura strzał z łuków... Nic to! Ope się na morze, sześć pływaków, przypo 

• LJ ,oy oddanie kilku strzałów skłoniło krokody cudownej" po " . śl' ( .' rator kręCI' dalej'. Lecz druga salwa u- minających wielkie hydroplany. " ., ZY.CJ.I, w Icznem O~\\, le- la do ucieczki. Krokodyle porwały "tyl-
tI~~IU. Operato.r I Je,go towar.zysz, trzy- ko" j'ednego konia, wyciągaj'ąc go po- szkadza statyw, wobec czego należy Śmigi, w liczbie dziesięciu, porusza 
mając W Ś b t k b d Ć h 'h N" ne przez' dziesięć silników, Każdy o sile 

. . ' g~r. CI ?a I. e ara lny, po su- prostu z pod jeźdźca i rozdzierając w przerwa, c cąc mec cąc, - Je WI- tysiąca koni parowych, umieszczono 
~ę~~.SI.ę b mnt~~J OWblęceJ na 25 metrów do sztuki. . dać ani jednego strzelcad' Czarni łkąphalći nie' z przodu, lecz z tylu plata, stery ' zaś 

ZJ l 'e] es li. ydwie strollY obserwo- Inny rodzaj przygM nadarzają mat- się spokojnie, jakby nig y nic, s yc a tworzyć ' będą zakończenie czterech, 
waty się z wzajemną nieufnością TJiepo S d' . l h ' , tylko podejrzane śmiechy kobiet opodal. wydłużonych w tył, pływaków. Ze 
zbawioną pewnego odcienia podzi~V.u dla PkYa,'" ą. ob

ne wprław zlJe meds yc. ~met cle- Po dwuch godzinach strachu i ?:upełnej względu ZctŚ na bezpieczeństwo, zbior:" 
-t . d "J'" .'ve I ezcze ne, a e z ruglej s rony "t' t k ' niki materjalów palnych znajdują się VI 
~ a~ne] o. v.:a~l. uz zdejmowanie jest w nieraz bardzo plochIliwe, stąd zdejmowa- bezbro~1I1oSCi zakonczYl SIę a a, I rozpo pływakach. . 
cale) peIm, lUZ operator skacu (wewnę . . h . l . , , l' częta SIę na no'Wo uczta, zupellnie szcze-
t ,')' 'd ś . d . me IC wymaga o wIe wIęcej cIerp 1- , ~ .' , t . Cały ten olbrzymi statek powietrzny rZ.l.e z ra' o CI z pow o u udalE~J roboty " '. d ',' 'k '\l.T ra, tak jai<by nIc nJe zaSZlO, 1 5 t d d l b i . , WOSCI, mz o wagI l zImnej nv!. ,y y- ~~"" ' " waży 1 ton ' z ia unkiem 'pełnym. Roz 
II y nag e roz rzm ewa na p.odoblen. prawie uda,lo się kilka prześlicznych ~~: .. :~.U2;'U~~~~ pic;cie jego wynosi 94 metry, a-najwięk 
~two gromu ryk króla pustym, który d" P t . d k dt' sza długość 39,3 m. 

i . .. z Jęc. o em Je na przez lUgI czas 
ł!brśZym m skokiem podchodZi n~. od!e- nie można było :odybać ani jednej maI- Dodać jeszcze należy dla porówna-
llO Ć 15 metr6w, wyje znowu, h1le ple- W . dk t t d l 'lk t nia, że największe parowce' OCeanowe 

k k
• 'py. reszcIe o rry o s a o o (1 use -

se, ogonem, urczy Sl.ę do nowego sko- głowach. Powoli, nieslychanie powoli DO REI{L~M GAZETOWYCH odbywają obecnie podróż z Hamburga 
ku CEN"!KOW PROSPEKTÓW do Nowego Jorku w ciągu 5 do 6 dni. 

• wynurzają się glówki z poza zielonej za- ~~:J~~~I~~~~~"d~(e~;~~~~ Nowy więc samolot odbędzie tę podróż' 
Nic to! Operator kręci korbka aalcj.. słony !janów, Słychać je tylko, bo wszy R':eORKYEN"'HAGEH cztety razy prędzej.' ' 

Lew skoczyl jeszcze raz i padł przebity stko trzeszczy dokoła, ale nie widać I.QDŻ.PiQtrkPws.Kgl00,TeI.1H2 
~ kulami karabinowemi towarzysza w Już zaczyna operator kręcić, gdy wtem ' .; , : 



.. 

------~~-----------------------------------
f x P R f. c: c;: W, f C 7 n R ~ V. ~~'8 

BBoensowy występ Jum ChrZil0WS iel 
Trzepnęła "gośda" w twarz, aż się kurzyło! •.• 

-;0::--

'- ./ ~\ -- (I ~ I 

\tV rewanżu otrzymała kIlka CIOSÓW nożem 
kuchennym. 

\li i I ~;, 
H l!lll~ ~f1r'lll . ' 
I " ' ) q Aj , uJ.' 

t
., łl.'tł ,ł ł.b J;jlll. ~J 

~~~ .. 1·~ c; 

"~5~ ~ If. __ 

Łódi, 10 sierpnia" 
3.2-Ietnia córa Koryn.tu, Julia Chna­

nowska, była bezdomna. 
Kilkanaście lat nienormalllego życia 

wycisnęŁo na niej swe piętno. Chrzanow 
ska zestarzała si~ i nie mogła f,.rż. iak 

_ . Czemu ty, durniu. cały dzień le- dawniej łatwo znaleźć zar,obku. . . l żYSz na PlazźY? . I Daremnie włóczyła się zr5hdniała u-On: Ja mgdy na kobiety me patrzę! Poseł: e względów pohtycznych ... r . . t o 

Ona: Prav.'doPMObnie odwdzięcza Cbcę gruntownie zmienić swoje zabar- tcam! mtas a. 
się im pan pięknem zf1 nadobne... wienie... O szarym świcie zrezygnowana ({ry 
• 4Q4!!Q6A4gU' .~~Rłi!W_Wl!iSA\iiii!i!M ~~ 

ła się we wnękach d 0111ó w, które shrl,. 
1y jej, jako miejsce spoczynku. 

W czoraj wieczorem uśmi'echnęło się 
jei szczęście. Zaczepił ją jakiś mężczyz­
na, który zaproponował by udała się d<l 
jego mieszkania. Propozycję ,t~ C~rza. 
,nowska przyjęła z żywą radoscq . 

- Będzie wódka, będziettlY się ba­
wić do rana - szept'ał jej p.o, drodze. 

Udali się do mieszkania- przy ultC'} 
Północnej. 

. Nitko, ognisty cygan, osiadł w Polsce 

Chrzanowska rzuciła sję ' łapczywie 
na wódkę. Nie piła wszak tak dawn~, 
a znana była ndegdyś jako nało.gowa pt-
jaczka! . . . 
. Po kilkunastu ktehszkach . wypttych 

z niezwykłą szybk,ością zaszum,iało jej VI 

gl'Ow·a. ." . ł 
Poczuła się znów młodą, świeżł\ l pe 

.tlą temperamentu dziewczyną. , 
~.resował jadowite żmije . • 

I 
~:o:-:--

Przed kilku dniami źmija ukąsiła go śmiertelnie 
'. w szyję - i cygan umarł. 

Temperament jej matazł je)łnak ~ 
kiem nieodpowJednie ujście. ", 

Rzuciła się bowiem na sweg'o przyl10 
.dnego kochanka, którego poczęła, Lić ~ 
,twa:rzy. Mężazyzna, który r6wrueż me 
,był zbyt t:zeźwy: ostro z~r~a~ował Ojf 

jej wYlbrykt. ,'" , 
Łódź,. 10 sierpnia. 

F'ranciszek Nitwo, cygan wędrowny 
pochodzenia węgierskiego, miał bujną 
przeszłość. , 
, Niezwykle urodziwy, pełen tempera 

men tu, ognisty brunet, obijał się po całej 
Europie i nigdy mu nie brakło grosza ... 

Nitkp ko.chal się i był kochany ... 

Nie tylko przez czamookie cyganki, 
lecz również młode niewiasty innych 
narodowości. ' 

Przed dziesięciu laty uciekł z Wied· 
r.ia z córką zamożnego kupca miejsco· 
wego. 

Lecz okres powodzenia przeminął i 
t'atko znów stał . się zwykłym cyganem 
wędrującym z miejsca na miejsce. 

W Polsce zapoznał się przypadkiem 
we wsi ' Hipolitó,W, gminy Żeligoszcz, z 
młodą dziewczyną. 

Nie była zbyt piękną, mimo to cy-
4AA 

Jak dawno palą 
~obiety. 

M 

Nas'ze pra-ciotki j pra-bab .. 
ki paU,y faj~i. 

Pochwycił kuchooD:Y; n6lż, którym. ,. 
dał jej kilka ciosów. 

gan zakochał się w niej i osiadł we wsi 
na stałe. 

Miał już bowiem przeszło czterdziest 
kę i postanowił skończyć z żywotem 
wagabundy. 

I zn6w Chrzanowska epędził~ noc: W, 
Nitko zajął się energicznie tresurą komisarjacie dokąd daSltała się ~ e.P.~ 

nowej wychowankI, którą chcIał w gu awantury ... 
szybkim czasie sprzedać. Zawezwany iam lekarz pogoto~ 

Przed kilku dniami otrzymał nowy 
okaz. 

Ponieważ niegdyś występował w wę 
drownych cyrkach, w których popisy­
wał się, jako nieustraszony pogromca 
żmij, więc obrał sobie, jako zawód, ho­
dowlę i tresurę tych stworzeń. 

Zaczął przedewszystkiem od wyry- .. U!dZl!·!el!ił!,!j~!·!po~m!o~c!y!. !!!!!=!!!~!!!!! 
wania jej zębów. Żmija niezwykle silna, -: 
wyrwała sIę jednak i ukąsiła go w szyję 

Przerażony cygan syknął z b6lu 1 
uciekł z mieszkanIa. 

Sprze.dawał je cyrkom, niekiedy ka­ Pomocy udzielill mu sąsiedzI. 

baretom, które dobrze mu płacHy za I Dostał jednak snnej gorączki i ponie 
świetnie tresowane okazy. waż stan jego był groźny, zabrano go 

Nitko polubił żmije i w wolnych do szpitala św. Pawła w Turku. 
chwilach lubiat trzymać je w ręce i Mimo pomocy lekarskiej, wyzionął 
wpatrywać się w ich zielone oczy. ducha. . :,; .s;aa&!&Raew • AANQ' ... ·t 'W,g""1i && 

Chciał spać nad ... rynsztokiem.oe 
---:0:--. 

Przy okazji pogryzł policjanta i "złapał" 
miesiąc aresztu. 

Łód~, 10 sierpnia. I Pijany, elegancki młody człowiek, 
Jeden z przodowników VII komisar- nie .zgodził się na to, zaznaczając, iż 

jatu, przechodząc ulicą Zamenhofa w g.o woh spać pod gol.em niebem. 
dzinach nocnych, natknął się na chodm- Sprowadzono Jednak dorożkę. 
ku na ciało jakiegoś mężczyzny. Po drodze kopal, gryzł i próbowal 

- Ale! to pan ma okrągłe nodł 
Świnia mogłaby łatwo pOmiędzy niem' 
przebiec ... 

- W takim razie, J)!'OSZQ bardżo, 
niech pan spróbuie_ 

- Nie przechodzić! To miejsce za- wydostać się na wolność. CI, ' którzy gorszą się nad tern, że pu ł ł d'k b 
filieznie dziś spotyka się panie palące jęte! - zawo a na przo owm a oso - Przy zbiegu Piotrkowskiej i Andrze 
papierosy jeden za drugim, lub ciągają- nik, l~ż~cy na ~hodniku.. , ,. ja nagle wyskoczył z dorożki i puści! 
ce dym z cygarniczki. długością przypo PO,ltClant, ~to~ego zdZIWIło to OS'WIad się biegiem przez ulicę. 

" t t k' b h czel11~, zaś:,n~clł lampkę elektryczn" ą. Pochwycono go i sprowadzono do 
mmaJącą s aro urec Ie 'cy uc y, zapo- . UJrzał Ja.klegOŚ mło,dego człow.eka koml'sarJ'atu gdzie spędził resztę nocy. 
minają, że p~l,e~ie z daw,ien d~wna n!e który podtozywszy sobIe pod głowę ka '" b' . 
bylo uprzywIlejowanym nato~nem męz- pelusz rozłożył się nad samym rynszto Byt to Jan WlchoWlCZ, mrahsta. 
czyzn. . kiem. ' 'Wczoraj Wichowicz znalazł się na 

W rozmaitych starszych polskich Przodownik zaproponował mu, by lawie oskarżonych sądu okręgowego, 
pamiętnikach spotykamy wzmianki o I udał się na spoczynek do domu. który skazał ~o na miesiąc aresztu. 
różnych ciotkach i babkach, palących 
fajki. ,,-

Gdy hiszpanie przybyli do Ameryki, 
zadziwIło ich, że u szczepów indjań· 
skich kobiety paliły zwifl<i liści tytonio­
wych z tą samą namiętnością co i męż-
czyźni. , 

francuz Pierre Defleurille, podróżu­
jący w roku 1767 po Brazylji opowiada 
o swych przygodach ze śliczną brazyl­
janką: Miała cudowne oczy, miedzianą 
cerę i palita bezustannie cigarillos, ty­
toń zawinięty VI rulon. - . 

Gdy w Europie uważano jeszcze ko 
bietę palącą za dziwowisko, w Ameryce 
pą.lenie pachnących nści było ogólnie 
ph-yjęte. I' 

~ Dziś, palą kooiety na obu Półkulach 
f .wnet zmienią się role, bo mężczyźni 
zwIa'szcza ci, hołdujący sportom, uwa­
żają palenie za szkodliwe dla fizycznego 
rQzwoju,i racz~j jedzą - sł!.'ldycz.e i cukier 
ki, podczas gdy piękna pleć pali bez u­
miar kowania. ' 

-.\_- ..,.. , ' , 

Feralny 
15-1efni chłopiec - miast do celu Vł strzelnicy - trafił 

w Qko przechodnia. Ogłoszen ia 
do C13zet miejscowych. iakot e.z do 
ws~ystkich pism ukazujących się 

Łódź, 10 sierpnia. I - Tram mię w oko! Ratunku! Po- ,; 

Strzelnica, znajdująca się przy Baluc mocy! ' na [ał1.m OJnaJl2 Pnls ki ~.' ,~,~~ 
1('J'm rynku, cieszy się O!lromnem powo- Jak się okazało, ,pan ten. doznał po-

-> 1 • ~'!lII!~II'J~ II."HI~I!:lI1 dzeniem wśród młodzieży. Codziennie ważnego uszkodzema OKa. nlll~7·łmiPn tj~\~, II~ li !!}I :!' ,~iJ. _" 
gromadzą się tam młodociani strzelcy, Zabrano go do szpitala, gdzie leczo- r, 1.U ,m~w~l~ s. FUCH~ra ' 
którzy pragną popisać się swemi zdolno no kilka tygodni. , • 
śCiami. Również 15-letni M. Wolański, Pechowy strzelec pociągnięty zostal ,., nlnnH1nui~H n en Tn( ~lJ~ 
za uciułane grosze postanowił wypró- do odpOWiedzialności i znalazł się na la- ~ ~ Udl!UH~Hlł JU. ~. ~ JU· 
bować swych sit wie oskarżonych sąclu okręgowego. ~rmi~,'M;::mmm~ID~~ 

Gdy dano mu do ręki strzelbę, zai- Jako świadek, zeznawał posz!l:odo-l 
skrzyły mu się oczy. wany, Adolf Zysman. C2ytaj ~ fe 

Raz, dwa i trzy - przeliczy! szybko hi"« ił 
i strzelił do celu. Sąd bior(),c pod uwagę młodociany ~ł\\! l!iI ~ .,,:Ijj "' ~ ~~dn~ ~enr'" ~ ~"" 

- Trafiłem - pomyślał. wiek osl{arź0!1ego., skaz~r go 11~ miesiąc t t ':· ~~f~.~ n~",au ~~~ ~ ~.j~~3 g~~r~,.!, ._ 
W tej chwili jednak, uslyszał przera- aresztu, ,zaWieSzaJąc wykoname kary ~ l.~ _I ~ .. iH ~ ., n jiM/llJ i .. ~ ;t, 

źliwy krzyk jakiegoś starszego męŻ- l l1a przeCląg dwuch lat. ~~~ , 
czyzny. 
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Ka endarzyk. 

1
1'-----... Dzl~: Wawrzyńca 

SIERPIEŃ Jutro: Zuzanny 
-~-

WTOREK 

Wschód słońca c: c 4.03 
Zachód o g. 7.22' 
Wsch. księtyca o g. 15) 
Zachód o g. 5 28 
Dłngość dnia Q. 16.30 

____ !I!JII. Ubyło dnia 1.31 

- oa czasu, gdy gotuje pani w domu 
j)biady, pewnie mnie,j wychodzi pienię­
dzy na utrzymanie? .. 

- 0, tak... Mąż mój je tera2: dwa 
t8!Ly mn,i2j niż przedtem ... 

l W PabianIcach 
złodzieje robią "ruch" 

w manufakturze. 
Pabjanice, 10 sierpnia. 

~ tkalni zarobkowej Abrama Adcrera 
W Pabjatnicach przy ul. KJonstallltynow­
skiej Nr. 40 dokonano przed paru dnia­
mi znaczniejszej kradzieży. 

Złodzieje dostali się do wnętrA fa­
bryki przez dymnik na dachu, gd'zie we­
szli po przystawionej do budynku fa­
brycznego drabinie. 

Złodziej~ "pracowali" całkiem spo­
k1ojnie, gdytŻ dozorca spał snem sprawie 
dliwego. To też mieli dość czasu, by po­
zdejmować wszySJtek towar z warszta­
tów i :zabrać uprzedlI1~o !Zdjęty już i po­
pakowany. 

Siuty Ahrama :Adlerawynoszą oko­
ło 6,00() złotych. 

Ł , J 

Obiecująca~ latorośl. 
NOŻOW1BC \V 12 roku życia. 

1.6df, 9 sierpnia. 
'12-letl1li Madeli F ejner syn handlarki 

lamieszkały przy ul. Gdańskiej 64 po­
kłócił się wczoraj z jednym z swych 
rówieśników. Podczas sprzeczki prze­
ciwnik wyciągnął :z kie.szeni kieszonko­
wy nóż, klt6ry; F ejller. postanowił mu 
wyrwać. 

. Chlopcy' poczęli się ze sobą szamo­
tać. 

Gdy F ejner ścisnął koledze rękę te-n 
uderzył go n,dŻem w dłoń. -

Rannemu Fejne:rowi p~cy ud'Zielił 
:tekaTz pogotowia. 

• _ S2' 

Kamień 'na 'id. Na­
wrot 19, 

czyha na życie ludzkie. 
Wczoraj 3O-letni agent Stanisław Ber 

kowski, Nawrot 30, powracając wiecz~­
rem do domu - potknął się o kamienie 
leżące lila chodniku obok domu Nr. 19 
przy ulicy Nawrot i upadł na ziemię. 

Berkowski doznał ciężS'zych uszko­
dzeń cielesnych. 

Zawezwany lekarz pogotowia udzie­
mu pomocy. 

Statystyka o lu'dziach roz­
stargnionycb. 

2~800,OOO Iist6w i pocd6wek 
z niedokładl1lym3 adresami. 

iW p'rzecią~u T. 1925 dwa mil jony 
SOO tysięcy listów i pocztówek we F ran 
cji lilie mogło dostać się do rak ad'resa­
tów z powodu niedokładnego' adresu. 

Przedstawia to cięlŻar 42 tonn. Ulo­
!Ż{)ne w jednej Unji, jeden koło druóieóo 
ltksty te zajęłyby przestrzeń 165 kl~ .. ~ 

• zawle e e 

zloneJ w rachubac • 
---:O~'---

Oospodyni - kochanka dziedzica fałszywie 
zameldowała władzom, 

iż została przez niego otruta weronalem 
Młody obywatel ziemski, p. Broni­

staw Z. do majątku swego postanowił 
przyjąć jakąś kobietę, kt6raby spręży­
ście zajęła się gospodarstwem domo-
wem. , 

bość do siebie dziedzica, postanowiła go 
w sobie rozkochać, by w następstwie 
tego wydać się za niego zamąż. Rozwi­
nęła tedy sieci swej przebiegliwości 
Swiadoma celu i środków po pewnym 
czasie osiągnęła częściowo dodatni re­
zultat. P. Z. zakochał się w swej gos­
podyni. Taki stan rzeczy trwał kilka 
miesięcy. 

ka. Natomiast zaczęła się p. Z. skar· 
żyć na trapiącą ją od pewnego czasu 
bezsenność. Z tego powodu przy okazji 
wyjazdu p. Z. prosiła go o kupienie dla 
niej weronalu. Dziedzic spetn.i jej ży­
czenie. 

"Ofrułal" 

W tym celu przyjechał do Łodzi. 
gdzie w jednem z biur zgłosił odpowie­
dnie zapotrzebowanie. Z pośród licz­
nych kandydatek na stanowisko samo­
dzielnej gospodyni "młodego dziedzica" 
p. Z. wybrał sobie uroczą łodziankę 
pannę Anielę M, 

Początkowo p. Aniela cierpliwie ocze Tegoi wieczoru, w tkóryrn dl-;ręczy~ 
kiwała propozycji małżeństwa ze strony p. Anieli środek nasenny, na skutek za­
swego chlebodawcy-kochanka .. Lecz p proszenia na dluższy czas wyjechał w 
Z. ani myślalozłożeniu tej upragnionej sąsiedztwo. Nazajutrz; służba dworska 
oferty. Jak wogóle wielu ludzi z jego zaalarmowana została wieścią, Ż~ gospo 
sfery stosuneJk swój do p. Anieli trak- dynI zachorowała z objawami otrucia. 
towar epizodycznie czego mimo całego Wezwno lekarza i 'ten potwierdz,.r praw 
sprytu nie wyczula ambFtna dzie.wczyna dziwość przypuszczeń. 

Wprawdzie p. Z. niezbyt pewnym 
był kwalifikacji fachowych p. Anieli, 
lecz o wyborze zdecydował ładny bu­
ziaczek. Swoboda, dowcip i wdzięczna 
kokieterja szczęśliwej kandydatki osta­
tecznie przypieczętowały ugodę. Młody 
dziedzic, wielce zadowolony ze swego 
wyboru, powróci~ na wieś z blogą na­
dziej'ą niezaznania nudów w wieis'kiem 

Wreszcie zniecierpliWiona darem­
nem oczekiwaniem, sama postanowiła 

wszcząć na ten temat rozmowę. \Vyzy­
skawszy na ten cel przychylną sposob­
ność, wśród pieszczot i zaklęć mitos­
nych wyznała p. Z. swoje najgorętsze 

ustroniu. Nowa gospodyni miała ob- pragnienie. 

... Za foroala I ... 
jąć swe obowiązki w tydzień po jego 
przyj eździ e. 

W oznaczonym terminie p. Aniela 
przybyła do majątku chlebodawcy - Któż jednak opisze ejj gniew i roz­
dz:edzlca. Tu p. Z. wkrói.::e mIal spo· czarowanie, gdy dziedzic, na którego po 
sobność stwierdzić, że jego gospodyni wyższa propozycja spadla nagle, jak 
Ilie grzeszy ~h tnią znajCi1'0~::::4 6,".15IJO grom z jasnego nieba, początkowo ze 
darstwa wiejskiego. Że jednak dzfękf zdumieniem oniemiał, a następnie wy­
zapobiegliwości p. Anieli w innym kle- buchnął niewstrzymanym śmiechem. 
runku, nie miał czasu na roztrząsanie Urywanemj. słowy wśród wybu­
jej fachowych walorów, stosunki mię- chów śmiechu oświadczył p. Anieli, że 
dzy dziedzicem i gospodynią ułożyły spetni chętnie jej gorące pragnienie, z 
się poproS'tu bajecznie. tą tynlko małą zmianą, że zamiast niego 

f?7.adko ~;!,{j,y wprawd~lc "gospo- powiedzie ją do ołtarza, któryś z Tor­
dyni" pojawiała się w kuchni czy obo- nali. Scenę jaka potem nastąopila, opl­
me przy udoju mleka, za to jednak na- sać piórem daremny wysiłek. 

Zawiadomiono o zaszłym wypadkIl 
policję. Wówczas to ujawnila się cala 
przewrotność p. Anieli. Wobec przed­
stawicieli władzy oświadczyła katego­
rycznie, że zatrucie weronalem, spowo.. 
dowane zostało zq.machem na jej życie 
przez młodego dZIedzica. 

Wobec tego, że dalsze śledztwo uja\\t 
nito, iż p. Z. kupował w aptece krytycz­
nego . wieczoru weronal, co łączn;e 7' 

wersjami krążącemi wśród służby, skle 
rowafoprzeciw niemu poszlaki, w domu 
sąsiadów dokonano aresztowani,a do­
mniemanego zbrodniarza. 

Prawda wy złi! 
wierzch 

peWilO katdeto wieczoru posłyszałeś Jej 
roz!{(1szn}' śn)(ch w kawalersk:;:; sy­
pialni azie"dzica. Tedy, Jak już wspo­
mniano, między 'dwoJgiem młodych pa­
nowala bajeczna harmonja. 

I nie wiadomo jakie dla niefoT'tlIlI Y 

nego p. Z. miałaby ta cala awantura n~ 
stępstwa, gdyby nie szczęśliwy traf, że 
na wieść o aresztowaniu dziedzica, z'glo 
sita się do policji jedna ze sf'.lża,cych i 
zeznała, iż slyszala jak p. Aniela sama 

Od tej pory raj pana dziedzica za- P'rosila p. Z. o kupno nasennego środka 
mlenLl się w dan:tejskie piekło. Zawiedzio Sluia,ca ta osobiście podała p. A1lieli 
na w swoich nadziejach dziewczyna po- szklankę wody, żądaną przez nh przy 
rzuciIa w sltosunkach z dziedzicem ule- zażyciu proszków. 
g10ść i słodycz, obficie darząc go wza.- \\robec tego p. Z. uwolniono z :He. 
mian hisierycznemi awanturami z war- sztu, p. Anieli zaś wytoczono proces o 
tkim potokiem wymyślań - przy kaidej wprowadzenie w błąd władzy. 

Niestety, p. Z. nIe przeczuwał, 'że 
b'ędzie tto miało dla niego smutne na­
stępstwa. 

okazji. . i&!SM'. E&&i2WiAA4A Mi 

Lecz i tego b~o jeJ mato, uplano-Chytra plany "gosPodyni" 
Panna Aniela byla nader sprytną 

osóbką. IJuż godząc się za gospodynią 
działala planowo. Później, po przyby­
c!'u na miejsce projelk'ty swoje umoctlila 
i rozwinęła w szczegółach. 

wała więc okropną zemstę. DObąd n"I·'~ włoczorlm' 
Z jakiegoś 'tajemniczego tródla do n łl'U glj lł , 

w 
A oto do czego zdążała: Widząc sła-

uszu służby poczęły dochodzić wieści 
że p. Z. planuje "uprzątnąć" swą gos­
podynię. 'Jednocześnie zły humor p 
Anieli zniknął bez.powrotnie. Znowu dla 
swego chlebodawcy była uległa i slod-

fe ww· - i SM 

Wisła - tragiczna rzeka. 
Przygarnia desperatów, zazdrośnie strzeże zwłok 

topielców. 
Samob6jstwo, strasl!ny wypadek, dwa wyłowione trupy. 

Warszawa, 9 sierpnia. policji rzeczne wyłowiono z Wisły zwło 
Smutnie brzmią raporty policyjne o ki kobiety w wieku okoł,o 50 lat. 

wczorajszych wypadkach na Wiśle. Na czole ni,eboszczki widnieje z lewei 
Z tramwaju j'adącego mostem Kier- skony czarna opuchlina, jakgdyby od 

bedzia wyskoczyła w biegu mł,oda ko- uderzenia tępem narzędziem. Policj-a 
bieta. dopuszcza możliwość zbrodni. 

- Stać, stać! - krzyknął dyżurny Zwłoki znajdowały się w wodzie oko 
posterunkowy p. Nowopolski i skoczył ło dwu dni. 
ku nieznajomej. .~. 

Lecz ju.ż było zapóźno. Desperatka Podczas kąpieli na pla.ży miejskiej 
przesadziła rusztowanie wewnętrzne, 15-leŁni Edward Żandarmski (Złota 32)" 
wdrapaIa się na barjerę i, rozk,rzy,żo- dając nurka, uderzył głową o kamień. 
wawszy ramiona, runęła do Wisły. W stanie bardzo ciężkim przewie-

Policjant zaalarmow'ał łódź ratunko- ziono chłopca do szpitala Dzieciątka 
wą, Czuwający pod mostem posterun-/ Jezus. 
kowy, p. Marjan Zawadzki, ruszył we *,.* 
wskazanvm kierul'ku, lecz nic nie zna- FunkciorJJarjusze policji rzecznej wy-
lazł. R6wnież poszukiwania bosakami i dobyli z WiSly zwl'oki Zygmunta Rybi­
nie dały wyników .. '/ I ckiego ,Radzymiń~ka 6?), który uto~ął 

"/" podczas puszczam a wlank6w na sw. 
W pobliżu pływającego komisariatu Jana. 

-::-
"CAŁA ŁóDt MóWIOTEM". 

Mimo strejku służby w ogrodach miejskich, fe­
dr letni w parku Staszica słoi otworem dla pu­
bliczności teatralnej. 

Trzyaktowa awantura Fauna i Roma p. t. 
"Cała Łódź m6wi o tem, ściąga co wieczór w dal 
szym ciągu tłumy publiczności. Zespół artystów 
z pp. Miłkowską. Dunajewską, Szubertem, Mro­
ziń!lkim i Wilczkowskim na czele zbierajl\ żniwo 
niemilknl\cych oklasków. Piosenki i ewolucje ta­
neczne układu reżysera p. Bielicza przyjmowane 
SI\, wybuchami śmiechu - całość składa się na 
widowisko, na kt6rem licznie co wieczór zebrani 
widzowie bawilIo się doskonale. 

Po skol1czonem przedstawieniu czekajl\ przed 
ogrodem liczne autobuiy. 

HUMOR I SA 7 YRA. 
W SĄDZIE. 

Przewodniczący do woźnego: Woźny, 
proszę uciszyć publiczność. Już kilka 
spraw rozpatrzyliŚl1IlY, nie słysząc aw 
:sŁowa I 

W URZĘDZIE POLICYJNYM. 
- Panie komisarzu, pragnąłbym po 

prosić o chwi1kę rotmowy z włamywa­
czem, który przed dwoma dniami wła­
mał się do mego mieszkani'a i został a· 
resztowany. 

- Co mu pan chce powiedzieć? 
- Chcę się go zapytać. jak on to zrO 

bił, :że wtargnął do mi-eszkania, nie bu­
dząc mej żony, bo to mi się przyda, gdy 
będę chciał "N. nocy :wYjść na ]Jliasto. 
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Po~l.róż bez biletu. 
Epizod na kole]ach amerykańskich. 

Pewien pokątny advmkat ameryk ań Iletu jest istotnie członkiem redakcji "Da 
;ki, nie mogąc znaleźć zarobku we ily News" z Nashville. 
wschodnich Stanach, postanowił udać Zapytany rzucH wzrokiem i odpM"ł: 
,ię na Daleki Zachód, celem spróoowa- - Ależ tak, to jest pan Brown 
:lia tam szczęścia, Wsiadł VI Nowym Smith, jeden z najlepszych moich repor 
'i orku do pociągu, ladz,cego do Kalifor- terów. 
lji, ale bez biletu, na który nie miał pie Po przybyciu na miejsce, rzekomy 
liędzy. reporter zbliżył się do dyrektora pisma 

W godzinę później zjawia się kon- i dziękował mu za przysługę, 
troler i pyta o bilety. - Za jaką przysługę? 

- Jei>!em redaktorem "Daily News" - Za oświadczenie wobec kontrole 
t Nashville, i w tym' charakterze jadę ra, że jestem członkiem redakcji "Daily 
bez biletu. News". 

_ Pańska karta członka redakcji? - Czyż paJtl rum nie jest? 
_ Nie mam jej przy sobie. . ,- ~iestety, nie. Jechałem bez bne~u 

W t k' , ł' 1 me mIałem mnego sposobu wykręce'Illa 
. -:- ,a_blm r~zle dzap akc

t
, panD ,zla się sianem. 

IhleJs;,e, cr;Y a., ~e < yre·.or " a; y _ No t.o ja również nie jes-tem dy-
News , ktory Jedzle tym samym pOClą- kt D 'l N .. S b' f 
$' .' d . , . 6ł re orem" 'el.! Y ews. am sOle s a-
~Iem,. z~swla czy,. Ze pan Jesi wsp pra brykowałem legoitymację na tłO nazwisko 
~owmk~~m tego pIsma, Prosz~ za mn~. i kiedy pan się zjawił, miałem gęsią 

Z blJącem sercem udał SIę pasazer skórkę że pan się przyzna i zdradzi 
bez biletu za kontrolerem, przygoŁowa- mnie. ' 
ny na t.o, że go zdemaskują. Obaj filuci uścisnęli sobde ręce i ro-

Po chwili roaleźli się w przedziale w zeszli się zadowoleni. Nie sp.ostrzegli je. 
obliczu jakiegoś powaJŻ..."1ie wyglądające- dnak, że świadkiem ich T'ozmowy był u­
go pana, któremu kontroler przedstawił rzędnik kolejowy, który ich kazał aresz 
wypadek. zapytując, czy pasażer belz bi tować. 

Sm 'arteli y pO;Bdynek łosia z ieźdzcem. 
Niezwykła przygoda myśliwska cowboy'a. 

_ o zgola niezwyktej przygodzie my- Przerażony toś, uczuwszy więzy na 
Uiwskiej donoszą do londyńs1dego .,Ti- rogach, rzucił się w gęstwinę, pociąga­
mesa" z Kolumbji brytyjskiej. jąc za sobą konia z jeźdźcem z szybko-

W okolicy dalekiego jeziora Iiorse- śclą karkołomną, pomimo bowiem ro­
ny, okręgu Caribow, co\vboy Victor gów rozłożystych i Ciężkiej budowy cia 
rurrer wracał konno z osady Lone But- ta, loś przedziera się przez gęstwinę la 
~e do swej chaty przez terytorjum nieza sów ·ojczystych z szybkością nie do u­
mieszkane, okryte lasami, obfitujące w wierzenia. Drobniejsza sośnina i konary 
;:-rubego zwierza, a zwłaszcza w losie. drzew większych łamały się jak zapał-

Cowboy jechał wązką ścieżką leśną ki, pod naciskiem ogromnego zwierzę­
~ród gęstwiny sosen, gdy nagle zoczył cia, a cowboy z trudnością trzymał się 
przed sobą na ścieżce ogromnego rosia. na siodle. Łoś wreszcie, rozjątrzony 
N'ie sposób bylo zawrócić śród gęstwi- niemożnością zerwania więzów, zawró 
ny, a łoś zagradzał zupełnie ścieżkę. cił nagle, ale Puner przez zręczne za­
~ie mając żadnej broni przy sobie, cow- wrócenie wierzchowca, zdołał uniknąć 
boy sięgnął machinalnie ręką po lasso uderzenia potężnych rogów. Teraz zmie 
skręcone z suro'wej skóry, wiszące u nit y- się role. Koń uciekał, a łoś gonił. 
siod a i wywinąwszy niem w powietrzu Cowboy, czując, że walka ta musi 
1:arzucit je na rozłożyste rogi potężnego skończyć się zwycięstwem przeciwni­
~wierza. ka, wyciągnął nóż z pochwy u pasa i 

Lasso ŚCiągnęło sie mocno u podsta- usiłował przeciąć lasso. Nagłe jednak 
wy jednego z rogów i rozpoczęła się szarpnięcie przez łosia lassem, wy trą­
walka zacięta pomiędzy wystraszonym cito jeźdźcowi nóż z ręki. 
tosiem a jeźdźcem. I Pościg więc trwał w dalszym ciągu 

Łoś ważył niemniej, jak 1.500 fun-I i rozjuszony loś sięgał już konia, gdy 
Łów, koń zaś nie więcej, niż 1000. Ko- furrer zoczył odosobnioną grupę sosen, 
niec lassa przymocowany był, jak zwy z niezwykłą więc przytomnością umy­
kle do lęku siodła. siodlo zaś siedziało sIu skręcił raptownym rzutem wierz­
mocno na grzbiecie końskim, przycią- ch owca ku drzewom i zatoczył dokoła 
gnięte silnie popręgiem. nich kilka kręgów, tak, że loś, przyciś-

~ ~ ,~ tri !rn ;;HP 'V Ci't ~ "..~ .. , ~ 
AU:I!~:~ ~ ~~d '~' ~~~~~ ~ ., 

Sensacy.;ny proces w Akwizgranie. 
Trybun'ał w Akwizg«'anie rozpatruje nak w tajemnicy, nie chcąc zwracać tl~ 

obecnie ciekawą sprawę. wagi władz na re,sztę skarbu, od któr\?'~ (' 
Kiedy w Niemczech wybuchła re- tr.zebaby było zapłacić podatki. 

wolucja, właściciele znanej fabryki gu- Sprawa jednak me udała się ukryć , 
zików metalowych WiHama Pryma w Sekreta!l"Z fabryki, niejaki Frims, który 
St<1Ihergu, \V Renanji, obawiając się o był dopus'zczony do tajemnicy i sowicie 
swój sk,arb, zakopaai w skrzyniach, obi- za to zapła'cony, ,zwrócił na s1ebie uwa· 
tych cynkiem, sumę 1.400.000 marek gę policji bard1Jo rozrzuwem życiem. 
w złotych monelach niemieckdch, angiel Przeprowadzono doc:hodzende i oka­
skich i francuskich na gruntach, nale- zak> się, IŻe Frim.s, przy pomocy dwóch 
żących do fabryki. wspólników odkopał skarb i pnzywłasz-

W jakiś czas później pr.zez grunta czył sobie z niego osiem skrzyń z sumą 
owe przeprowadZJono kanaliZ'ację, wsku 160.000 marek złotyoh. 
tek czego wydobyto skarb i zakopano Fabryka i tym razem chciała :zaJtu .. 
go w i'llJlleutl miej:scu, w lesie należącym szować sprawę. Ale wiadomość o zako­
również do fabryki. panym skl*1'1bie dostała się do wiadomo-

W roku ubiegłym dyreMorowie fa- ści ogółu. Opinja publiczna w Stolbe.rgu 
bryki postanowili wydobyć ska-rb. Zau- jest oburzona na dytrekJtorów fabryki, że 
ważono wtedy, IŻe brakuje osiem sknyń, w cz,asach, kiedy Niemcy puechodziły 
zawierających razem 160.000 złotych I poważne przesilenie ekonomicme i 
marek. mnóstwo ludzi cierpi'ało nęd'zę, oni tak 

Dyrekcja fabryki zachowała to jed- wie'lkie sumY, zaklopaH 'W zielIDi. 

Trująca pomadka do ust 
Potworna zbrodnia zazdrosnej przyj aciółki. 

Pani Henryka Napiere, Z3-letnia roz- rą nader troskllwie nasmarowała usta 
wódka z Sable D'Olonue zakochała się pani Camier. 
na śmierć w mężu swej najlepszej przy- Skutek był piorunujący. Już po kwa-
jaciółki, Ludwiku Camier. dransie uczuła pani Camier dreszcze. a 

Razem uczęszczali na widowiska, ra niedługo potem, mimo natyt:iaiastowej 
zem odbywali wspólne wycieczki do pomocy, umarła. 
Paryża i w okolicę. Sprawa ta wydala się podejr~ną. 

Ku utrapieniu pani Henryki, p. Ca- Zbadano trującą maść i analiza stwier­
mier nie zwracał zupełnie uwagi na jej dziła większą ilość arszenniku. Maść tę 
wytworne toalety, ani nie zachwycały I spreparowała pani Napiere przed nieda­
go prześliczne brylanty ł wiele obiecują wnym czasem studentka chemji. 
ce uśmiechy. 

Za powód swojego nieszczęścia uwa 
żała pani Henryka przyjaciółkę, do któ­
rej zwracały się wszelkie uczucia p. Car 
mier. 

Zawiedziona srodze postanowiła po­
zbyć się jej. 

Przypadkiem spierzchły usta pani 
Camier, a przyjaciółka jej ofiarowała 
pomadę, któraby w parę godzin skute­
cznie pomogła. 

Istotnie - nazajutrz przyniosła w 
wytwornym słoiku wonną pomadę, któ-

• 
nięty szerokiemi łopatami rogów do 
grubych pni, nie mógł się ruszyć z miej­
sca. 

Zeskoczywszy wówczas z konia, 
furrer odnalazł nóż zagubiony, przeciął 
nim lasso u siodła, uwiązał je do jedne­
go z drzew i pozostawiwszy unierucho­
mionego łosia, pogalopował do najbliż­
szej chaty, pożyczył tam strzelby i za­
strzelil swą zdobycz. 

Człowiek, który chciał 
filmować 'papieża bez 

pozwolenia. 
Przed kilku dniami na audjencji vi 

Watykanie, na której papież przyjmo­
wal uczestników licznej pielgrzymki. 
jeden z obecnych wydobył maleńki apa­
rat 1 zaczął .,kręcić" papieża. 

Gwardja szwajcarska rzucUa się nań. 
aby mu odebrać film; amator-operator 
stawił żywy opór. ale wobec przeważa 
jącej siły. musiał ulec i oddać film, na 
który nie miał pozwolenia. 
••• e ............ ecee. ... . 

Czytajcie 

Jlu~troWaDij ReJn~łi~f 
----_.~ 

26) JERZY SOLSKI. 
ł z lewego ramienia, odsłaniając Jej białe, 

:---------------_. lśniące plecy. Blaszczyk nachylil się i 
tern mówić... Nie wolno ... Rozumiesz? 
Nie wolno ci o tern WSpominać ... bo .. 

:.Janka spojrzaJa nań nieco przestra· 
szona jeg'o poważnym tonem 

Janka leżała w łóżku. Gdy wszedł 
do pokoju, uśmiechnęła się blado i rze­
l<~a: 

- Przyszedłeś... A ja myślałam że 
flie przyjdziesz .. Jesteś ostatnil1 taki ta­
·:emr.:czy... Nie wiem co się sra lo .. 

- Głupstwa ple:.:iesl... N!c wiem o 
co ci chodzi... - odrzekł opryskliwie, 
~Jadąc się na kanapie. 

Był zmęczony i senny. Całą n ')~ nie 
spal. Po opuszczeniu pałacu ~zuł się 
znowu bezpieczny l spokOjny. Wy~iąg­

nął się leniwie i ziewnął. 
- Nie będę ci przes7.imdzała - rze 

kła Janka. - Śpij... Potem mi wszy­
stko opowiesz ... 

pi ersią wonne powietrze, napływające 
świeżą falą z pobliskich ogrodów. 

O trzeciej Btaszczyk się obudzl 
zjadł przygotowany przez Jankę ob:ad i 
polożył się znowu na kanapie. 

Janka czuwała przy nim. Nie odcho 
dzila od niego ani na chwilę. 

A wieczorem, gdy położyła się do 
łóżka i Blaszczyk usiadł przy nicj, ujęła 
w swe dłonie jego żylast,,\ rękę i popro­
s;ta grzecznie: 

- A teraz Janeczek powie ~\\'ej Ja 
neczce, dlaczego jest taki zmartwiolIY .. 

Blaszczyk milczał. 
- Dlaczego Janeczek milczy'? ... 
'- Nie powinnaś o 'tern wieuzieć ... 
- Dlaczego? .. 

Blaszczyk zasnąt - Bo to jest tajemnica ... 
Janka podniosła się z posIania, przy- - Więc ukrywasz przede mn',! jakąś 

!<:ryta go kołdrą, podłożyła mu podusz- tajemnicę? .. . 
kę pod głowę i zakrzątnęla się \V 'mi e- - Tak ... Przyznaję się do tego .. 
:;zkaniu. Ukrywam tajemnicę ... 

Gorący dziel'! lipcowy w chlJdl1ym - To ty mnie nie kochasz ... 
pokoiku nie dawał się zbytni;) Wt; znaki Odwróciła się od niego i twarz za-
Janh otworzyła okno i wdychała pehlą kryla rękoma. Koronka koszuli opadfa 

wargami dotknął jej ciała. Drgnęła, 
Wyciągnęta się na łÓŻku i otwarła ra­
miona. Wtu1il się do łóżka i obją: ją rę 
koma. Przez chwilę trwali w niemym 
uścisku. Drżąc z wielkiego szozęśda: 
przesuwała rękę po jego głowie i szep 
tala sennie: 

- Mój... Mój ... Ty .. 
Przywar't wargami do jej ust. 
Ogarnął ich szat zmysłów ... 

-------~-

Obudził się, gdy na niebie świeciły 

gwiazdy i księżyc, jak gondola, płynął 

spokojnie po bezmiernym oceanie nie­
bios. 

Janka leżała spokojnie, zapatrzona 
w sufit. 

- Nie śpisz? - zapytała cicho. 
- Patrz... Znowu noc ... A wczoraj 

o tej porze Siedzieliśmy w ciemnej, pa 
tacowej komórce ... 
~ Nie wspominaj... 
Przytulił ją znowu do siebie. 
- Zostaw_ .. - broniła się leniwie. -­

Już cię nie kocham ... 
- Nie kochasz? .. - roześmiał się 

głośno, - Dlacze~o? ... 
- Bo jeste' niedobry ... Powiedz, coś 

robił w tym palacll? .. 
Bfaszczyk sposępniaf. 
- Proszę cie. żebyś pjrzestala o 

- Dlaczego nie wolno mi nawet o 
tern wspominać? ... 

- Bo możesz nas zgubić... Rozu­
. ? mlesz .... 
'- I nie dowiem się nigdy? ... 
- Przyjdzie czas... Sarn ci powiem. 

A teraz o nic nie pytaj... I pamięta j -­
nie wolno ci o tern nikomu mówić .. 
Słyszysz? .. 

- Słyszę... Słyszę ... 
- Nie wydadclj się czasem przed 

koleżankami... 
'- Bo to ja się z niemi teraz spo~y· 

kam? .. 
- Nawei gdybyś spotikala ... Nikt It:e 

powinien o tem wiedzieć ... Pamiętaj ... 
- Dobrze ... dobrze ... 
Błaszczyk podniósł głowę. 

- Od tego zależy nasz los - dodał 
poważnym g~osem 

Janka spojrzała nań znowu przestra 
szona. 

O nic już nie pytała, Tylko poczcta 
głaskać jego wychudłą twarz i szep­
tała czule: 

'- No już ... cicho .. nic nie mów .. 
Rączką zamknęła mu usta. 
Zamknęła oczy. 
Przyciągnął ją do siebie - - - I 

nie mówili iuż ani słowa - '- _. 



~S~&~.~~~ ___________________ ~ __ ~~ _____ ·· .~~~~XP~R~E~~~~~W~T~~_~~7~n~~~'~~~V~' ______________ ~9 ____ ~ ________ ~ _________ __ 

OSM" LISTA 
zdobywców premji. 

dziewiątego bezpłatnego 
konkursu "Expressu". 

-o.-

l dolarówka. 
1. Koncza:k Julia, Kilińskiego 79, 

Po l zegarku. 
2. Piechocki Cezar, Głucha 4. 
3. Ciołkiewicz JuHa, Głęboka 12. 
4. K'r6likowska Janina. Nowoce.gidnia­

na 37. 

Po 2 kilo mąki 
5. Cybut Maria, MiedziClJlla 11. 
~. Jakubc:zak StClJllidaw, Legjoon6w Pa-

bjanice. 
1. ~zymkowska Zofia, Plobrkowska 199 
8. Kaczmarek Paweł, Zawadzka 9. 
9. Lambrecht6wna Zofja, NOWlOCegieLnia 

na 42. 
10. Starosta Maria, Niska 6. 
11. Buda Natalja, ZieLona 38. 
12. Bl'zeznik Srtandsława, Rokicińska 47 
13. Kowal Marja, Rokidńska 53. 
14. Daltskl ,Wacław, Franciszkańska 58 
15. Padachowicz Michał, Oda 12. 
16. Dumiak6Wtna Hanka, Lubelska 12. 
17. P oglOtlowska Helooa, Przejazd 41. 
'18. Wrońska Ma'l'ja, Zamoorhofa 114. 
,19. Sławińska Anna, Na'rutowicza 39. 
20. Jagodzińska F~liks.a, Krzyltowa 1. 
21'. Uznaliska Mu;a, Zielona 8, Prubja-

Popisy nowoczesnego' aJ[robaly - s~alowcgo tanku, uzywanego w armJł angle!skieJ. 
w A4AP • ..... RD&IIII'łtS '"M'!łi" WiQWi44 WJ6 ..,.wtf 

nice. 
22. PajkńerŁ Melanja, Aleksanarows'ka 

Ni'. 23. 
23. Owińska Joan,na, Piotrkowska. 28. 
24. Urbarch Rachela., Drewnowska 8. 
ZS MiJl1er Maks, Rad'Wańska 50. 
26: ,Walczak6wna Leokadia, Zielona. 17 
27. Utz Otylja. CegieLniana 92-

Dzieje walki o niepodległość w rOl .. 
kazach Komendanta. 

28. Niedzielski ~ alemy, Ogrodow& 24. 
29. Pys'ZJel Berta, Jerzego 3. 
30. Pawlak F'1'CIJllciszek, Ki1iń~kiego '164 
31. Olejniczak .Antcmin,a, Grabowa. 28. 

GarŚĆ łycli. kt'órzy stanęli w szeregu Rok 1918. l wn,ętr~nyc~ i .zewnętrzn~fh wobec za-
k'adrówld l>amietnego dnia 5 sierpnia dan mezmlerme trudnych ... 
1914 roku wysłuchała następującego Od 20 lipca 1917 r. do 10 listopada 
pIerwszego rozkazu Komendanta PU· 1918 r .. a więc 15 miesięcy Komendant Rok 1919. 

32. Pi<lisk,owski Leon, Zielona: 16, Bałuty 
33. Szymon Jagiełło. KOtl6tan~ka 

sudskiego: Piłsudski więziony byt w magdeburskiej Z chaosu tego wywi6dl sprawę pol. 
- 2~łnierze!... Spotkał ~as ~en. z~- twierdzy. . ' ską Komendant Piłsudski. Dnia 19 .1ute-

Nr. 57. 
34. Marlofel Mau:rycJ' Kopernika 19. 

szczyt mezmierny. że pl~r:vsl pó]~zlecle Gdy wyszedł l wrÓCił do Warszawy go 1919 r. otwierając posiedzenie Pierw-
do. Królestwa ł przestąpIcie gramcę ro- rada regencyjna oddala mu władzę. - szego Sejmu Piłsudski mówił ' 

35. Dudek Ignacy, Zamoohofa. 1. 
3q. Pietruszka Paweł, Zagajnikowa 59. 

sYJskiego zaboru. \V odezwie swej do narodu pisał wtedy .. Półtora wielu walk. krwawych nie. 
Wszyscy jesteście r6wni wobec o- \Vięzień Magdeburga: raz i ofiarnych znalazło swój triumf zi-

37. Woda Mojsio, Żeromskiego 34. 
38. Fajflowi'Cz Moryc, Ma'gtstracka 8. 
39. OSItrzewa J6zef, Żelazna 7. 
40. Nadycz Anna, K.onstantynowska 40 

flar, .jakie p~n!eść !llacie: Wszyscy je- "Wyszedłszy z niemlecJdei niewol! szczenia w obecnej chwili dZisiaj mamy 
steścle :t~lmerzaml. Nie. nazn~czam zastałem wyzwalającą się Pojsk~ w naj wielkie święto Narodu - święto rado­
szarż, kazę tylko ' do~wladcze,nszym bardziej chaotycznych stosunkach we. ści po długiej ~iężkiej nocy .:icrpień" .. 
w~d~pefu~~~ ~o~wl~~~~!~!!·~!·~'!k~~~~~.~~~~_~!m!_~~~~~=~m~.!~~!~~I~!'!'!_~; Szarże uzyskaCie w bitwach. Każdy : ~. _rr=. t _ , 41. Pllichtówna Hemyka, CegielniClJlla 

Nr. 128. 
42. ,Wołkowiczown,a Renia, 6-.go Sier­

pnia 10. 
43. Zneykus Marja, Rzgowska 140. 
44. Szymański A1Jeksander, KnhS.s1d~ 

Z was może zosta'ć oficerem, jak rów- I 

nfet katłdy oficer mote znów zejść do 
szeregowców. czego oby n!'e byto ... 

Rok 1915. 
Nr. 213. W pierwsza rocznke wymarszu Ka-

45. Srt~oWlSka KaJZimiera, Aleksandrow- 'drówki, w Otarowie pod Lubartowem, 
ska 32. Komendant Pilsudski wyd~l rozkaz: 

46. Steineohrzanka HaJD.na, Cegielniana tołnierze! Dziś po roku wojny i' pra-

47. C!b:; Jadzia, Braterska. 38. cy smutno mi. te powinszować olbrzy-
't mich triumfów Wam ni.e mogę. lecz 

48. Malinowska Janina, SmJOCza 30, dumny jestem. że dzisf'aj z większym 
Chojny. spokojem nit rok temu, mogę do Was 

49. Janicka Marja, K.o:n&tantynowska 10 jak ongi zawołać: "Chłopcy! Naprzód! 
50. Kudelski Czesław, Marysiń'Ska 59. Na śmierć. czy na życie. na zwycię-
51. Kurczak Julja, Al. Kościuszki 39. stwo. czy na klęskę '- idźc!,e czynem 
52. Ced.rowska Lola, IWodny Rynek 8. wojennym budzić Polskę do zmartwych 
52. Zawicja Zygmunt, Rzgowska 99. I wstania l" 
54. Szczewińska Halinka, Nawrot 81. 
55. Jaworski Ceza!', FCCIJllciszka.ńska 52. Rok 1916. 
56. rw ojtarek Stanisła ..... , NO'W1OZa'rzew- ; 

ska 72. Rozkaz waruga rocznl'ce brzmiał: 
57. Kwiatkowska Janina, Zachodnia ~ Dwa lata minęły! Losy Ojczyzny na-
58. Lewandowski Zygmunt, K.omtanty- szej wata. się jeszcze! Niech mi wolno 

nowska 29. będzie Wam i sobie ŻyczyĆ, by rozkaz 
59. M~zurek Stef8.0n, Rybna 3. mój następny w nasza rocznicę był od-
60. Kamińska Anka, Br.zeska 21. czytany wolnemu polskiemu żołnierzo-
61. Marłtycińska ,wale1'ja, Ogrodowa 29 wj na wolnej polskiej ziemi. 
62. Pań1rows:ki Henio, Cegielniana 59. 

Rok 1917. 

"Rybackl(J1t paros O Iq. 

63. Pianows'ki TeocTlor, Siera:loowskiego 
N 71 l'oniewat ryt}y chętnIe przebywaf~( w mieiscactl zactenIonych":-'s"tąd alttalotz" 

64. Mikołaiewska ;Władysława, Złota 3. Komendant Piłsudski uw;ęziony w rybołóstwa w Anglji i Ameryce wieszają na sW~Tch wędkach parasole rozpo-
w, . ~ H k R k" l 67 Magdeburgu. Wierni Mu towarzysze starte. Cieli, padający na wodę, zwabia ryby ł ułatwia połów. 6~ sc~w ~y, o l~ńs[a . broni rozproszeni po obozach koncen- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 66. Karpińska Zuzanna, Pomorska 127. tracyjnych. Rocznica wymarszu ka- !MA. MtłW#& Rt.itilJeł'll'l:&łiI!i"w»iP'WJi!'lfMM .,w.tA tlQ , lA 'WI N 

;7. Kawczyńlska He'l'ena, Ogrodowa 29 drówki mija ducho. 
58. Bojanowski Jan, Ludwiki 14, Widzew _"MW __ 'Nt... fiICWldI 
69. Radziłowska .A:p'olonja, Piotrkowska 

Nr. 237. 
10. Fib>i~er WaJIlda, Marszałkowsk.a 23. 
71. SzaMewska Kazia, Piwna 4. 
72. Daszkowski Foranciszek, Nowa 6. 
73. Gajzlerówna Bogunia, Kątna 18. 
74. Picińska Antonina, Wólczańska 161 
75. Kubik Ignacy, Pomo.raka 129. 

Wydawania premii 
\V dniu dzisiejszym zechcą zgłosić się 

do administracji "Expressu" (Piotrkow­
ska 49) zdQbywcy premji ósmego kon­
kurau IZ lis,ty Nr. 4 t 5. 

7IJ.odD Qolońskt Swi'ofoWQ 

EfIlO$ 

Żądac WSZE;dzye. _e .. _~ ......... 



Polska-Finlandja 7:1 (3:1). 
---:0:--. 

Koncertowa gra polskiej drużyny.-Doskonale zgranyałak i świet­
nie współp~acuJąca pomoc.-Kuchał- najlepszy na boisku.-Kałuża 
Bacz, SperlIng, Domańskl i Słaliński - znakomici. -- Niewidzian~ 
w Poznaniu tłumy widzów.-Sędzia p. CeJnar z Pragi-świetny.-

Organizacja zawodów ł przyjęcie drużyn nadzwyczajne. 
:0::--

Od spacialnogo wysłannika IIExprassu Wlaczornago ll
• 

Powyższe zawody wzbudziły w ca· wOjewoda Bniński, minister pełnomocny centrze Sperlinga główką, zdobywa 
tY.m śv:iecie sportowym polskim ol'brzy Finlandji Procope, prezydent miasta p trzecią bramkę. 
Ime zamteresowanie. Od wynilku tego Ratajski, przedstawiciel D. O. K. i w. i Po przerwie goście zaciekle ataku­
lIleozu. zależało, czy nadszarpana W Kilka minut przed 4 godz. wybiega ją i forsownie prą naprzód. Następuje 
Dstatmch czasach opinja o poziomie na- na boisko drużyna finlandzika w nieb:es 12 minutowy okres silnej ich przewagi. 
Izego piłkarstwa zostanie naprawiona kich koszulkach i krzyżem na piersiach Środkowa trójka jednak nie może się 
czy też nie. WYlllik cyfrowy i moral- Orkiestra gra hymn finlandzki. Gracze zdobyć na celne i mocne strzały. Skrzy 
IlY przeszedł wszelkie oczekiwania. Po stoją na baczność - widzowie ws'~ają dla ich, szczególnie lewe, stale rwą 
mański O. Z. P. N. rozwijał caly apa- obnażając głowy - chwHka skupienia wprzód i . wytwarzają groźne sytuacje. 
rat o.rganizacyjno - propagandowy, któ Wybiega drużyna polska - hymn naro- Ta forsowna gra musiała się zemścić 
ry funkcjonował doskonale. Prasa co- dowy rozbrzmiewa. Publiczność hucz- na gościach. Wypompowali się. Pomoc 
. ~zienna wykazała niebywale i nie sp.o- nemi ak1askami wita drużyny. słabnie coraz bardziej i Polska uwalnia 
:ykane zrozumienie dla 'takich zawo- Sędzia p. Cejtnar z Pragi prosi aD się z gniotącego pierścienia i już w 15 
łów. siebie kapitanów drużyn do losowania min. zdobywa przez Stalińskiego czwar 

Przez dwa tygodnie prasa umiesz- Kałuża wybiera z wiatrem. Drutyn), tą bramkę. Goście walczą z wielką am­
ezała codziennie artykuły i wiadomości stają w następującym składzie: bicją, ale atak nasz jest nie do powstrzy 
t Finlandii. Nawet 'prasa w prowincji finlandia: Belewicz, Lydman - Ko- mania. Kałuża świetnie dyryguje - z 
,ropagowała intensywnie powyższe za- skin en, Nar-danen '-- Soinio - Viinio- jego podania zdobywa Staliński piątą 
wody. Gdy wjechałem w obręb Po- kra, Kelin - Lomberg - Laaksonen - bramkę. Publiczność jest zażenowana 
mańSkiej dyrekcji kolejowej, na każdym Koponen - Kulmola. zbyt wysoką klęską gOści. Brawa przy 
dworcu widzialem ogłoszenia o zawo- Polska: Domański, Milde - Plieger zdobywaniu następnych bramek są zna 
wodach. Prowincja nie zawiodła. - Chruśdńskt '- Kuchar - Zastaw- cznie słabsze. Natomiast publiczność ży 
flumnie przybyła na zawody. niak, Kubiński - Bacz - Kałuża - Sta wo oklaskiwuje kaMą ładniejszą akcję 

Pinlandczycy przyjechali 'do Po.zna- lińskl. --- Sperling. W 32 mln. Bacz zdobywa 6-tą bramkę. 
aia w sobotę o godz. 1.46 zrana. Mimo Pllbliczność miała zaufanie ao swej Goście mimo to nIe zrabJą się, gra-

Ssosacyjny bieg kolarski 
"Wichra". 

w dniu 29 bm. organi'zuje najsŁarsza 
w PoIsce fabryka rowerów "Wicher" 
Sierpińskiego z okazji 35-lecia swego 
istnienia bieg kolarski "Wichra". Start 
i meta tego biegu będą w AleksalI1dro~ 
wie. Do zawodów stawRĆ mogą iedynie 
kolarze na r·owerach marki "W'icher". 
Wyznaczono 6 nagród: 1) rower m. "Wi 
cher", ~ścigowy w t"anepszym gatun­
ku, 2) koła z cynglami, 3) cyngle, 4) łań 
cuch, 5) kierownik, 6) pedały. Bieg "Wi 
chra': wzbudził w Łodzi niezwykłe zain 
łeresowarue :ze względu n9. popularność 
jaką się "Wichry" cieszą. Sam zaś bieg 
zgromadzi na starcie najlepszych kola­
rzy łódzkich, którzy w lwiej częśd uży· 
wają rowerów Sierpińskiego. 

Różna wiadomości 
zagranicznI. 

Kopenhaga, 9 sierpnia. 
100 m. - The.arcł 10.5, 110 m. p. pt • 

-. ChriS'tdensen 15 sek. 

Londyn, 9 sierpnia 
uwoCly pa:6: 'W dal - Green 548, 

100 i 22Q Y .. ~ Edwards 1 U~ i 26 .. 

Fi1adeUja, 9 sierpnia. 
%-De Borg pobił reloord światowy na 

880 y. ,...". 9~.48.6. . 
~ Ryga, 9 sierpnia. 

Bieg 1000 mtr. pan"..." Kruemina 3;07 
pepszy od cekordu). 

Paryit, ~ mpnła. 
rl00 k1m.. za motorami .... li} Ganay 

1:22:*" ~l Unarl. i'_--.... t~_ 
tak wczesnej pory przybyło kilkaset drużyny i gJfęboką wiarę w jej zwycię- ją twardo I faIr zdobywając sobie sym­
osób na dworzec - gości witano entu- stwo. Ta wiara i pewno.śĆ przelała się patję widz6w. Dru:tyna nasza gra bra- Ita"a '''g-wJazda'" nifllrma .. 
~jastycznie. P. Z. O. P. N. wręczył na graczy. To też gra od samego. po- wurowo i zdobywa w. :44 mln. przez Ba 
wspaniały upominek. W sobotę przed czątku . była spo~ojn.a, zdecyJowana. cza siódmą bramkę. .. maneła IBkkoatlalyeznym 
południem zwiedzili goście &'lldium Wy- Już w pIerwszej mmucle nasz napad su- OstatecznY wynIk 1:1 dla Po.lski. ., • 
chowania Fizycznego, gdzie witał ich nie raźno wprzód - Bacz ostro strzela Wynik cokolwiek za :wysoki. ~:1 nam . Jest nUl estonczyk Ebnar 
prof. Piasecki w języku szwedzkim, kU obok poprzecziki. Chwl1ę później Sper- się należało. ~\' Raho.i . 
rym wszyscy finlandczycy władaJą. Za- Un~ niebezpiecznie strzela obok - pil- Najsłabszą częścią gości Dyta pomoc ,..', 
chwyt gości wzbudzU dobrze pielęgno- ka otarła .się od zewnętrznej strony po- - która ponosi główną o.dpowledzlał- Esilońc~ Elmar Raenm na zawo. 

ód b t 
. l przeczki. ność za porażkI>. W ataku podobali SI'/> Ciach o mistrzostwo. ann1i w aziesie.cio-

wany ogr o aruczny i zoo ogiczny. y v bo.Ju osiągną; następujce wyni1ki: 
Po. oglądaniu Wojskowej centralnej Atak nasz od początku zaczął ładnie tylkó skrzydłowi. Srodkowa trójką kom Skok w dal '-- 7,10 Il1'. 

&zkoły gimnastyki i s'Portu finland,~zyc:y kombinować i za kilka minut już zagrał binacyjnle i technicznie słaba. Najlepszą Bieg 400 mtr. - 500 seJr. 
udali się na spoczynek. Popołudniu zwie tak, że wywołał szczery zachwyt wi- częścią drużyny były tyły, ale bez- Breg 110 przez plotki - 16 sek 
(lzano inne zabytki miasta, a o godz. 10 dzów. W 10 min. SperlIng strzela ostro ustanny napór naszego napadu złamał ~l~~ 1980m~·r:-_l~;lJe~n. 
wieczorem już leżeli w lóżkach. na bramkę - bramkarz gości dobrze ich odporność. Bramkarz nie mógł bro- Skok o tyczce ....... 3,30 m. 

Na hotelach wywieszono chorągwie ustawił się do chwytu - lecz nagle wy nić puszczonych bramek. Rzut dyskiem - 36 mtr. 
~nlandzkie. skakuje Staliński i kieruje głową piłkę Nasza drużyna pokazała grę o wy- Skok w wYż - 1.65 m. 
Większość drużyny pQlskiej p.rzybyła w przeciwny róg. sokiej klasie. Tworzyła jedną całość. Pchnięcie kulą - 11,50 m. 

P Z P N d 
P l k d i 1 O Rzut oszczepem - 45 m. 

! prezesem . . . . r. Centnarow o s a prowa z :. Nikt nie grał egoistycznie. Jeden dru- Ogółna suma punktów 7400, a więc 
skim i k a p i n e m związ· Niebywały entuzjazm zapanował na giemu wyrabiał pozycję. Atak grał kon 400 pkt'. mniej od rekordu światowego 
kowym p. Synowcem. NaS'trój wyśmie widowni. Nie przebrzmiały jeszcze 0- certowo. Posunięcia płaskie, szybkie, finlandcz:v'ka, Yrj6la. 
nity. Niepokój budziło jednak nieprzy- klaski, a napad nasz znów w ofenzywie. celowe, no, i zdrowy strzał. Duszą dru­
bycie Micrdego. i Karasiaka z Łodzi. (Wie Pomoc stale prze naprzód. Kuchar nie- żyny był Kuchar. Co za szkoda, że nie 
liszek na Skutek powiadomienia ze stro- zmordowany, znajduje się wszędzie. - stale grywa na środku pomocy. Stosun­
ny Turystów, że wskutek kontUzji graĆ Belewicz, bramkarz gości, ratuje dużo kowo najsłabszą częścią drużyny była 
nie może _ był zwolniony z reprezen- niebezpiecznych sytuacji. Na chwilkę obrona. Flieger chwilami lepszy od Mil 
łacji). Gdy p. Synowiec wieczorem w gra się wyrównuje. Domański ma oka- dego. Domański b. dobry. 
"Sobotę zadzwonLt do Łodzi z p.rośbą o zję do .pokaz~ni~ . sw~j wysokiej ~lasy. Sędzia p. Cejnar zadowolit wszyst-
powiadomienie jak się ma przyjazd po- Sytuacje zmIemaJą Slę z błyskawlczną kich. 
~y!szych dwuc'h graczy, otrzymał o szybkością. Ale. po~oli uwidacznia ~ię Po zawodach udało się naszemu ko­
godz. 11 wieczorem odpowiedź, że wsku przewaga nasze] druzyny. \V 32 mm. respondentowi uzyskać krótką rozmo­
te'k nieporozumienia sekretarjatu Ł. Z. pada druga bramka wę z prezesem P.Z.P.N. dr. Centnarow 
'O. P. N. powyższych graczy nie powia- z rzutu karnego za faul na Sperlingu, skim i z kierownikiem drużyny finlandz 
ijomiono. który zabawił się na chwiIkx w polu kiej. 

Skandal t W Poznaniu nie bylo żad karnem gości w koła i myszkę. Bacz Dr. Centnarowskl był pełen zachwy 
nego obrońcy! Mildego. jeszcze późnym był szczęśliwym egzekutorem. Pub licz- tu dla drużyny naszej, podkreślaJ jej am 
:wieczorem zdołano wystać z Łodzi - n.ość dopinguje swoich, jednak sprawie- bitną grę i uważa, że każdy gracz dał 
!.<aor-asia'ka nie można było znaleźć. dliwie również oklaskiwuje dobre po- maksimum wysiłku. Stowa szczerego 

Os1atecznie zastąpiono. Karasiaka Flie ciągnięcia gości. W 38 min. uznania znalazł dla organizatorów im-
gerem z Warty. goście zdobywają bramkę, ł prezy. 

Nareszcie nastąpił azied zawodów. wykorzystując niezdecydowanie obroń- Kierownik ekspedycji finlandzkiej 
CJ.uż od samego rana z,dążano w kierunku ców. Mimo to, nasi górują. Drużyna skarżył się na gorąco i twarde boisko, 
boiska. Dworzec roił się od przyjezd- kombinuje, że aż serce się raduje - a do którego nie mogli się przyzwyczaić. 
nych. Na godzinę przed zawodami boi- sztuczki techniczne Bacza, Kałuży, SP er Uznaje, że zwycięstwo nam się należa­
sko bylo szczelnie zape.łnione. Całą im- linga zachwycają znawców. Zgranie ata to, ac.zkolwiek nie w tak wysokim sto­
prezę filmowano. Trybuny ubrane w ku z pomocą doskonałe. Pomoc obsypy- sunku. Drużyna nasza zaskoczyła ich 
'ch orągi ewki o barwach ubu narodów, wuj e wprost napad dobremi podaniami. świetną swą grą i twierdzi, że Doziom 
przybrały o.dświemy wygląd. Na trybu Pod koniec pierwszej potowy nasi pod- nasz podniósł się makAP";".ja. 
nie wyborowł widzowie; wśród nich noszą jeszcze rezultat. Bacz 'PO ślicznej St. K. 

Arne Borg - "człowiek­
ryba" zwycięża "wielkie­
go" Johoy Weissmiiilera. 

Pijany pływak-rekordzistą 
światowym. 

Arne Borg - człowiek ryba - naj­
lepszy z tysiąca cudownych pływaków 
szwedzkich odni'ósl nowy wspaniały 
triumf. 

Depesze donicosły, że w biegu na 880 
yardów (804,6 m.) pokonał "szczupak 
północy" rekordsmana światowego Jo.h 
ny,: Weissmiillera o 25 yardów. Jest to 
wspaniate zwycięstwo. Różnica 25 y, 
i to w biegach pływackich dla rekords­
manów światowych nie często zdar~a­
jąca się wygrana. 

Wynik pokonanego Weissmuellera 
jest rÓ1Wnież fenomenalny, jeżeli wziąć 
pod uwagę. że je~w specjalnością sa. prze 
dewszystkiem biegi krótkie. 

Arne Borlt ma jedną d~iwną właści 
wość. jak na sportowca, a mianowicie 
lubi alkohol i nie stroni od niego. Dzi\.v­
nem się to może wydać, ale podobno 
czasami zdarzało mu się wchodzić do 
wody w stanie podchmielonym. co nie 
przeszkadzało do osiągnięcia świetnych 
wyczynów .. . 



Chaos Ro jl sowieckiej. 

..... 

Pan Cziczerin nieza­
dowolony. 

Chce sobie uradować du .. 
szę w gościnie u Mussoli­

niego. 
Moskwa, 8 sierpnia. 

ilołszewicy pokłócili się nie na żarty i 
podnosi głowę. 

opozycja coraz śmielej 

Wyjazd komisarza luaowego d~ 
spraw zagranicznych Cziczerina do Rzy 
mu, przewidziany na koniec sierpnia, 
jest już postanowiony. Cziczerin nie za 
trzyma się prawdopodobnie w Warsza­
wie, co ma być wyrazem niezadowole­
nie fZa..du sowieckiego z polityki polskie; 
ostatniego rządu, zwłaszcza w :z:akresie 
zagadnień bałtyckich. 

Gdańs](, 9 sierpnia. i po gwałtownych alakach na opozycję dowi sowietów. Faktem jest l że w kilku _ ... QiiFJitjMłfji1RlW ... @ .. l 

Pisma niemieckie w Prusach Wscho domagał się stosowania terroru. Kiero- poważnych centrach i miastach opozy-
d.nich. twierdzą, że sensacją jest przed- wnictwo czerezwyczajld przyjęło w koń cja jest panią sytuacji.. D j a m e n t w b u ł c e 
, c.:.:esne odroczenie kQllgresu sowietów cu rezolucję, że aparat czerez"W)'czajki 
O::--cZ".>cja robiła wysiłki i nie ·bez powo całej Rosji przeprowadzi wszystkie roz S b ,. t d . W roboŁnezej dzielnicy paryskiej 

• 1 amo OlS wo ygni- Belleville ośmioletni uczeń szkoły gmin-
dr.enla, aby zyskać większość na kottgre kazy rządu centralnego, aby zgnieść o· nej Moszek SchwarŁzma.nn, spożywając 
s~e, Dlah~go obecna większość rządowa pcnycję nie cofając się prud niczem. tarza sowieckiego. podczas pauzy bułkę za 30 centymów 
o::roczyła kongre.s, chcąc tern samem u- Według doniesień prasy sowieckiej natrafił na coś twardego. Poskarźył się 
hZ7J1lać w mocy uchwały poprzedniego większość rządowa roz.poczęła rakowa- Według wiadomości nade.u:łych z ,nauczycielowi, Ż~ . "piekarze dla c: ,eln· 
kongresu, który potępiał opozycJę. nia z przywódcami opozyąi, aby prze_ Moskwy, popełnił samobójstwo WŚród nia .. wagi wkładają kąąlienie do pieczy. 

1 __ ..I_! ł . h koli ' • 'ki wa. Na posiedzeniu czerezwyczajki pod sz~ć zupełinemu roz amowi W parlji sensaCyJuyc o cz:nOSCI SOW12C Nauczyciel otarłszy kamień, zorjen-
prze·w·odnictwem Mienżyńskiego doszło lromunistycmej. Stalin aomaga się kat e- przedstawiciel handlowy LukU, który I tował się odra.zu, że był to dld.ment, 
ćo ostrych scen w sprawie walki z opo-I gorycmie, aby opozycja rosyjska raz na otrzymał pismo, wzywające go do Mo- w,:,g! dw~d.zie~tu ~ześciu k~i'a Łów i w,ar-

. K' 'W ł oł ł lki • . . tOSCl mn1cJ wIęceJ 800 iYSlęcy frankow. 
Z~'C}ą· omlsarz wOjenny oroszy ow zawsze zreZYe;nowa a z wsze ej propa skwy. Ostateczny termm wyznaczony Jak kamień ten dostał się do bułki ani 
~""'H'iai sprawozdanie z obecnej sytuacji gandy przeciwko większości partji i rzą był na 8 bm. Specjalny urzędnik poseł. pie~~r~ _ ani skladnik mąki nie potrami 

Si·~l·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~i~i~·~i.~~ d~s~k~~o~~~~~~~~ ~~Moo~s~ł~~więc~c~ 
ciągnienie V-ej klasy nia Lukita, gdzie odb)lł z nim dłuż.szą i 30 centymów praWY1,1 wła~,~icielem dro-

L 
Ił k poc~"'m Ł.·L!t rlocenneQO diamentu. \Vedlug prawa 

oierJ-.- Pa n'" stwowe jj. f;orącz ową rozmowę, ....... U.lU Co ~ k . ~ franc.u5kiego bowiem upujący staję SIę 
strzelił do siebie z now~go brauninga. właścicielem wszelkich skarbów odna-

Sp~esz przeto nabyć los w największej kolekturze Ł.odzi Po kilku godzinach zmarł. lezionych po kupnie, nietylko w ziemi, 

Sam b
n ,. ale zarówno w sprzętach, starych ubra. 

o oJstwo to pozostaje w ZWiąZ· niach i "wszelakich bez ograniczeń kry .. 
~ JATKA Piotrkowska 22, tel. 41-74. - Piotrkowska 66, tel. 33-78. ~c». , 

~ł6wna wygrana 400,000 zł. 

Ceny sprzedaży detalicznej 
za tuzin: Nr.H03 1 doL amer. 
OLLA jest ud ()wodnlono naj­
stariizą przodującą mark, 
światową. udowodnIone naj-

bezpieczniejszą. 

OLLA ma udowodniono naj. 
większe rozpowszecbnienie 
Pełna gwarancja za każdą 

sztukę. 

Do wynajęcia 
młaszkaniB 

2 pokojowe 
z kuchnią 

= Zachodnia 17. = 
Zdolna biuralIstka Wiadomość od 4 ł pół do 6-ej 

ku z rozłamem w partji komunistycznej. I jów kach" . . 

Nieboszczyk wstał z trumny 
i kłócił się o wygórowane koszt.V pogrzebu. 

Ucieszyli się spadko'· -rcy Cesara kania nieboszczyka p6 resztę naleine1 
Faleti, mieszkańca Medj~"l llu, starego mu sumy za pogrzeb. 
kawalera. znanego ze skąpstwa i dzi- - Kto pan jesteś? - zapytał faletl. 
wactw. na wieść o jego śmierci. _ Przedsiębiorca są-dząc, że to ktoś z 

Rodzina sprawiła sobie żałobne sza- rodziny, pokazał rachunek. 
i Momentalne fotograficzne 

I 
APARUY BRO~ZKOWf I dodatki 

u gospOdarza. 
poszukuje posady 

biurze, banku lub 
' jakimkolwiek przed W.sobotę 7.vm skradziony. %ostał 

q' i postanowiła mu .wy~rawić wsp.a- _ Co? -_ tyle pieniędzy za mój po­
l11~ły pogrzeb, .odpO\vladarący fortUnIe. grzeb. _ To ~d.zierstwo - oddaj" pan 
ktorą pozo~:a\Vlf. . . pieniądze, ponieważ pOg'\'zeb nie odbę-

. HDWGśCl PATfHTOWAftfiarm~:~6w 
siębiorstwie. Wy- PieS" Doberman • Rex;« 
maga"la skromne. b k' 

skawe olerty do ·zaopatrzony w o r~tę t ą.gamet (na 
niniejszego pys~u szerś6 wyleniała). Nleprawne.go 

sub •• Natych pOSIadacza ?strzeg~ się przed odpOWIe· 

W ChWlh, gdy sldadano zwlokI do dzie się. 
trumny, nieboszczyk poruszył się, a po . . ., d ł 
chwili usiadł. ~rzedslęblOrca o.maI, ze me zei~ la. 

I 
Oferty bezpłatne. 

HILNER, Warszawa. Mławska 5117 
• 

075-30 (izlalnośclą aądową. 
Dobra nagroda 

Przerażona służba wraz z domowni Sprawa oparta Się o sąd - gdyz fa. 
karni uciekła w panicznym przestrachu. !eti zaska:ży! . przedsi:.biorcę, ~o.tywu­
Jedynie prze~siębio~~a . po~rzebo.wy I jąc te m, . ze 1~.Ikogo ~lle uPO\,:azl.l1at do 
przyszedtszy meco poznleJ. nIe zonen- kupowallla tJ u111ny 1 ~amaWI::łn1a nn­
towal się w sytuacji i wszedł do miesz- grzebu. 

za zwrot psa. lub podanie nieprawnego 
f~!cr::::!rr.;::lil! r~r.r.;:::»!r~r~~~rr.;:::lr. posiadacza. - l\adwańska Nr. 28 m. "2. 
Q~U\odUItd .. ~U'-dU'-dU'-' ,_U~'-J Od godz. 8 do 9 wiecz. 

,_,'W'W'" .. 

CA INO 
OlU i ~ni na~t~~ny[hł ~lii i· ~nl n~~t~~n~[~ł 

Wspaniały dramat życiowy w 9-ciu wielkich aktach 

J. o WnP L I de , NSE" 
W rolach głównych: ~ru~i!~a~}~~~i~i:Z~~:b~~~a p~~;~;~ Erica Cilassner ~Jiej p~::~~~o~ Reinhold Szyncel 

• 

KaWDłńska I GronolNski· niezrównany d~et tanecl.ny wylwna 
tańce rosyjskie. ===. ==== 

NADA KAl!ałE IIiIJJI1 uroCZa łodzianka odśpiewa : . W: ~ ADYSLA'W LIIIN .co aktualno!ć czule. 
~ l\f~HI a) W nOc marcową .• bl Nada ŚpI.. L~ III ,w nowym repertuane. 

POCZ. O godz. 4.30D Sala mechanh:znie wenły~owana i chłodzona. Orkiestra 5ymfoni~zna. 
__ES! 

Ceny mie,jsc: ~~ ::~~ na leani kinemalografinBY 50 gr. i 1 zł. ł on ~-ei III mieiue l zł. II, I mieina i loie zł. 1.50 
i +. 

= 

W Łodzi zł. 3.50 miesiecznie. - Zamiejscowa 5 zł. O ł . ZWYCZAJNE: 8 ~r, "4 wiersz ml1im . tr J wy (na st,onJe 10 u palt,) W TEKSOE: 40 erOJ', " Wlleru lIIł1inl 
miesi cznie -Zagrani; 7 zł t· h 'e ' C Je _ a O:;:;ZClnł3· ,n a s!ronie 4 r.zpaltvl. NĘKR,OLOOI I NAOESŁ. ... 'IE' 8Ogr,%~wlern milimetrowy (D. ,tronie.,~pa\t ... 

ę O·d . ą o ~c m, SIę zn 1"-> j .... -,..... • Z.r,czyrlOwe I MŚh,blJl. po tekscl~ 11 zł. Zami.jsco,.e o óo ,roe. l!"al1r~n. o 100 proc • . d,o~, Z. terminowy. ' 
n08zenle GO domu vO groszy. =====-...:::=== dr'k aglos,en adQIJnlstr. nłe odpowiada, DfQDIl8 ta ar. Poszuklwaoie pracy S &ro.I)', NDjlQllle!ase 50 it-

II 
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